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FAZY SNU

Obsesyjne malpowanie zachowania,
gestow i mimiki innych ludzi, ktére
prowadzi do utraty tozsamosci
iidentyfikacji ze swoja osoba. Ryba,
szukajac ratunku przed zgbami
drapieznikéw, w wyniku ewolucji
zmienita ptetwy na skrzydta, aby
szybowaé ponad morskimi falami.
Mieszkancy dwoch naprzeciwlegtych
blokéw, ktérzy nigdy si¢ nie spotkali,
codziennie o tej samej porze spogladaja
na siebie przez okna, komunikujac
si¢ bez uzycia stow. Trudno szukac
racjonalnych powigzan pomiedzy
kolejnymi obrazami, ktére sktadaja si¢
na prace Evy Kofatkovej. Ich wspdlna

narracja operuje surrealng i oniryczna
poetyka. Kazda z prac jest odrgbnym
studium przypadku. Ich kolejne odstony
1acza sie ze soba jak w strukturze
kiacza Deleuze’a i Guattariego. Jak
rozumieja nasze zachowania zwierzeta,
i w jaki sposob udaje si¢ nam z nimi
porozumiec? Co skiania nas do
przekraczania naturalnych ograniczei
naszego ciata? Te pytania nurtuja
Kotéatkova. Artystka, szukajac nan
odpowiedzi, zbiera i kataloguje dziwne
przypadki, intrygujace historie i relacje
z watpliwych etycznie naukowych
eksperyment6w z poprzednich

dekad. Niezwykte fenomeny uktada
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w formy kolazy i wieloelementowych
instalacji, na ktoére sktadaja si¢

cytaty z popularnonaukowych

ksigzek, przedmioty nasuwajace na
mys1 pomoce naukowe, archiwalne
zdjecia, grafiki oraz odrgczne rysunki.
Nadrzg¢dnym celem, ktéry emanuje

z tych dziatan, jest proba odpowiedzi na
pytanie o to, jak funkcjonuje jednostka
w ztozonym kulturowo spoteczenstwie
ijak to wspotzycie wptywa na jej
naturalne odruchy i instynkty. W tej
wielowatkowej opowiesci by¢ moze
odnajdziemy wtasne fascynacje

i obsesje, ktore nam samym wydaja si¢
niewyttumaczalne.

Compulsive aping of other people’s
behaviour, gestures, and facial expressions
may lead to a loss of identity and connection
with one’s self. Fish developed wings over
the course of evolution to be able to fly
above the ocean and escape predators.
Inhabitants of two opposite buildings look
at each other and communicate non-verbally
through their windows every day at exactly
the same time, although they have never met
in person.

It is hard to find rational connections
between subsequent images that make
up Eva Kotétkova’s works. Her narrative
uses surreal and oneiric poetics. Each of
Kotatkova’s works is a separate case study

whose subsequent stages become linked
like in Deleuze and Guattari’s concept of
the rhizome. How do animals understand
our behaviour, and how do they manage

to communicate with us? What forces

us to overcome the natural limitations

of the human body? These are some of

the questions that bother Kotatkova. In
her quest for answers, she collects and
catalogues strange cases, intriguing stories,
and accounts of ethically-dubious scientific
experiments from the previous decades.
Later she arranges them as collages and
multi-element installations consisting of
quotations from scientific books, items
resembling study aids, archive photos,

STAGES
OF SLEEP

graphics, and thumbnail sketches. Her
overarching aim is to address the question
about how an individual functions in a
culturally diversified society, and how such
existence affects our natural reflexes and
instincts. This multilayered story is woven
from fascinations and obsessions that may
seem both familiar and inexplicable to us.

Piotr Stasiowski, kurator wystawy/
curator of the exhibition
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Pies

PETR KOTATKO (DRUGI GEOS: P.K.)

Niedtugo po tym napisal do mnie méj
pies. Nie moge powtdrzyC stow, jakie
znalazlem w liscie, mysle wrecz, ze dzis
nie bytlbym juz w stanie ich odczytac.
Dlatego po prostu go tu ktade, sam na
niego nie patrzac. Tak samo, jak wow-
czas pojawil si¢ w salonie, teraz pojawi
si¢ tul:

A wigc, czytajac z odwrotnej strony:
LIST

kapcie piteczka pedigree kluseczki
zegarek pod szafq
nie denerwuj sie
legowisko
dobrze cig stysze ja stysze dobrze ale
nie moja wina ze nie dam rady przejsc¢
przez tamtq szpare
tak szybko w te i z powrotem tylko po
to zebys mnie podrapat
tak sie nie da
nie denerwuj sie
legowisko
nie ma tu legowiska dlatego musisz
pilnowaé swojego t6zka
gdzie twoje komendy
komendy si¢ skoriczyty napisz je
z drugiej strony
tego listu
jedng na probe
a jednq na serio
jedng na oko jak kiedys
nie denerwuj sie
legowisko
nawet legowiska tu nie majg
musze konczyé

Pod listem, o ile dobrze widze, nie
widnieje zaden podpis. Prawidtowo. M¢6j
pies nie mogt podpisac si¢ ,, Twdj pies”,
skoro od dtuzszego czasu realnie nim
nie jest. Taki podpis by mnie zmylit, list
z tego typu (ktamliwym) zakonczeniem
zmuszony bylbym stusznie odrzuci¢
jako falsyfikat. Ale poniewaz jest taki,
jaki jest, wiem, ze to autentyk. Kiedy
moéwie ,,pies”, nie jestem do korca pre-
cyzyjny, szczerze mowiac prawda bylaby
zupetna odwrotnos¢ tego stowa, Scisle
moéwigc byta to suka, okreslenie ,,suka”
ani troche jednak do niej nie pasuje,
jak to juz bywa w tym naszym jezyku
ojczystym. Dlatego nie méwig ,,suka”,
ale ,,pies”, i zamierzam si¢ tego trzy-
mac. List nie zawiera nawet zwrotu do
adresata. (Nadawca) nie mdgt napisaé
na przyktad ,,M¢éj panie”, bo ewidentnie
nie jestem jego panem ani ja, ani nikt
inny, a raczej skoro nie ja, to juz nikt
inny, i tego si¢ trzymam, Ze... uparcie si¢
tego trzymam. Kiedy teraz bez sprzeci-
Wu rezygnuj¢ z mojej pozycji pana, nie
robi¢ tego na czyjas korzysc, nie jestem
przeciez az taki nieczuty?.

List zapoczatkowal wszystkie te...
nowe rzeczy. Wiedzialem. Kiedy trzy-
malem psig tape w swojej myslac, ze
bede musiat ja pusci¢, wiedziatem,
ze kiedy jui pewnego razu ja puszcze,
nadejdzie czas nieoczekiwanych zmian.
Nie mialem jednak pojecia o naturze
owych zmian, wiedzialem tylko tamto,
zreszta zdaje si¢ ze wlasnie to probowa-
tem powiedzie¢ przed chwilka. Dwa dni
po otrzymaniu listu, wyszedtem ze skle-
pu. Jak i dlaczego wszedtem wtedy do
srodka, czym si¢ tam zajmowatem i co
z tego wynikto, na te pytania nie jestem
juz dzi§ w stanie odpowiedzie¢. Przed
sklepem stala starsza pani. Glowa ucie-
kala jej na bok i w d6t (pochylata gtowe
i w dodatku odwracata si¢), jakbym
chcial do niej podbiec, jakbym chciat
ja przytulac i gtaskaé, a ona chciata
sttumié pierwsze uderzenie. Nic takiego
jednak si¢ nie wydarzylo. Podniosta nic
nie rozumiejace i petne poczucia krzyw-
dy spojrzenie.

— Zebrze tu — powiedziala pani — ma
pan moze jakie§ drobne?

Ruszytem swoja droga. Kiedy
szedlem, przez moja glowe przeszio
wszystko, co tu, z pewnym samozapar-
ciem, opisatem (wszystko, co widziatem,
jak bym woéwczas stwierdzit). Chetnie
odwrdcitbym si¢, pobiegt z powrotem,
gdyby... nie wiem, czego zabrakto lub
czego bylo az nadto, wszystko mi wtedy
moéwito, zebym natychmiast wracat, ale
ja nie styszalem, nie dbatem.

— A konkretnie? — zapytat wicedyrek-
tor, kiedy doszedtem az tu.

—Nad czym pan teraz pracuje? — za-
pytat chwile wezesniej, kiedy sadowitem
si¢ w fotelu dla gosci.

— A kiedy mozemy spodziewad si¢
wynik6w? — powinno brzmieé, jak sa-
dze, koleje pytanie.

Zamiast tego powiedziat jednak:

— A konkretnie? Na jakiej podstawie
pan sadzi, ze to ona? Stata w miejscu,
gdzie zwykle przywigzywal pan swoja
suke?

— Tego nie moge powiedzieé. To nie
bylo to samo miejsce. Jak mowitem,
niektére sprawy si¢ zmienity.

Taka odpowiedZ nie mogta go usatys-
fakcjonowa¢. Chcial oméwié szczegély,
»zajrze¢ za kulisy”, jak czasem, prosto
z mostu, przyznawal.

—Podejrzewa pan wigc klasyczna
reinkarnacje? Wydaje si¢ panu, ze star-
szej pani nie bylo na Swiecie, zanim nie
umarla panska suka?

— Wedtug mnie to troche niedorzecz-
ne — powiedziatem bez wahania.

—No, wigc sam pan widzi — odpart
szef, nie wyczutem jednak w jego glosie
ulgi, raczej niepokdj.

— A moze uwaza pan, Ze starsza pani
w wyniku tego smutnego wydarzenia na-
gle zmienita rodzaj... lub... gatunek...?

—Nie wydaje mi si¢ — odpowiedzia-
tem skwapliwie, nim zdazyl rozwinac
SWO0jg Wersje.

—No wigc jaka jest pana wersja?
Niech pan sprébuje powiedzie¢ cos kon-
kretnego.

—Zadna z tych dwéch wersji nie jest
moja wersja. Wiecej nie jestem w stanie
powiedzied.

— Niech si¢ pan zastanowi — zamknat
sprawe szef. Przynajmniej zakonczenie
byto takie, jak zwykle.

Pézniej na cmentarzu, gdzie leza
moi bliscy, poczulem $wiezo rozkopang
glebe. Natychmiast zobaczytem (i po-
myS$latem sobie), ze kto§ rozgrzebat
lub rozkopat glebe w miejscu, w ktére
wklada si¢ znicze na Swigto Zmartych.
To bylo dwa dni po spotkaniu z szefem.
Kiedys czytalem o psie, ktéry — w pro-
stym parku umarlakéw, takim jak ten
— wykopat pana z poswigconej ziemi,
zeby przenies¢ go w bardziej przytulne
miejsce, do bardziej komfortowego gro-
bu jakiegos innego nieboszczyka®. Przez
chwilg obserwowalem swoj cient w alej-
ce. Potem czubki wlasnych wizytowych
butéw. Nie, to ewidentnie nie byt mdj
przypadek. Potem przypomniat mi si¢
pewien wielki powrdt, a zaraz wrecz za-
laly mnie natrgtne obrazy wielkich po-
wrotdéw, cho¢ by¢ moze chodzilo wcigz
o jeden i ten sam przypadek, przyktad
(czy inne przyktady) znanej psiej przy-
chylnosci, przed ktéra nie ma ucieczki
na zaden z obu §wiatéw, przychylnosci,
ktéra upartymi ruchami tap w stylu
na pieska krzyzuje wody i ztobi lady,
rozbija zamiecie (to akurat czyni za po-
mocg posuwistych skokéw) lub miota si¢
w podmuchach wiatru. Mgj pies, jak si¢
zdaje, na przekor niezgorszym dyskom-
fortom (na zto$¢ ziemi i namolnemu gni-
ciu), dat rade wzia¢ si¢ w garsc i powstaé
na cztery tapy, aby zaja¢ swoje wtasciwe
miejsce... to znaczy swoje wtasciwe
miejsce wedtug jego rozumowania. Tak
samo kiedys fadowat si¢ na moje 16zko —
z legowiska prosto w bety pana*.

— Zabierz tego psa — mawiala wtedy
matka — skoro nie wie, gdzie jego miej-
sce — i teraz, w tej trudnej do opisania
chwili, tez to méwi, o ile stuch bezwstyd-
nie mnie nie myli. Stuch mnie myli, co
jednak nie znaczy, ze matka nie ma nic
do powiedzenia w tej sprawie. Osoba,
ktéra tam, na dole, uparcie milczy, jest
ojciec, milczy i patrzy na ziemig, z glo-
wa zwrdcong w strone¢ nieba, pod tym
wzgledem raczej nic si¢ nie zmienito.
Mysle ,,mamusia” i pisz¢ ,,matka”, mé-
wigc $cislej — pisz¢ ,,mamusia”, a potem
to skreslam, tak samo z ojcem.

— Wez tego psa do siebie — mowi mat-
ka — jesli mam tu mieszkad, to bez psa.
Jasnie pan sobie psa sprawil, a matka si¢
ma nim zajmowac?

Uspokoje ja zapachem chryzantem,
tak jak i siebie, tym ich ciezkim, usy-
piajacym zapachem. Jednak dopiero
nastepnym razem. Potrafi¢ rozmyslaé
z zamknigtymi ustami, przynajmniej
tak sadze, wydaje mi sig, ze to niewinny
zarcik lub, powiedzmy, nieszkodliwy
natég, kiedy jednak dobiega mnie
dzwigk skrzypiacego na drézce piasku,
wolg bezzwltocznie dac sobie spokdj. Za
pdzno, jak mniemam.

— Rozmawia pan sobie z nimi — méwi
pani z konewka. — A co to sig¢ stato, ze
dzisiaj bez pieska, czemu catkiem sam?

— Z pieskiem, mita pani.

— Tak mys$latam. No to z Panem
Bogiem.

—Z Bogiem, i kazdy niech wraca na
swoje miejsce — nie odpuszcza matka.

— Prosze cig, nie mow takich rzeczy.

—Kazdy powinien wiedzieé, gdzie
jego miejsce. A ty, dlaczego nie na
dziatce, tak tam macie tadnie. Kazdy
na swoje miejsce, mlodziez do ogrodu.
Zaniedbasz ogrod, to zaraz zarosnie’.

Mysle cicho, zeby tylko matka sty-
szata (no i wy, skoro nie ma innego
wyjscia) o pewnej dzialce na skraju
miasta. Niewesote mysli, ogréd na-
prawde nie jest w najlepszym stanie,
zreszta juz dawno nie jest nasz, powoli
zarasta nawet prowadzaca do niego
drézka. W nocy idzie mi lepiej. Kazdej
nocy widuje matke w ogrodzie zalanym
metnym popotudniowym stoficem. Pies
tez tam jest, nie mogtoby zabrakna¢ psa.
Tylko co do swojej obecnosci nie jestem
pewien, lepiej przejde wiec do osoby
trzeciej.

Ten, o kim mowie, spotyka sie
w ogrodzie z matkq i psem. Nie wie, czy
przyszli na dziatke gtowng drogq, tg od
strony jezdni, a jesli tak, czy przyjechali
ze starego mieszkania tramwajem a po-
tem autobusem, czy tez przyszli z trzech
roznych stron, w tej kwestii poruszam
sie¢ po omacku tak samo jak on. Nie
jest pewien, czy kiedy si¢ Sciemni, czyli
innymi stowy przed przebudzeniem,
poézino, az nad ranem?®, pojadg razem
znang drogq do domu, czy tez kazdy
ruszy w innym kierunku. Wazne, Ze
siedzi na tawce (mowa o matce), przy
stole, ktory zbit ze starych desek. Pod
stotem pies. On przynosi (czasami
jednak sie schyla) i ktadzie na stole
kalarepe, marchew, pietruszke i seler.
Wykopat je z ziemi i optukat wodg
ze studni. Woda przyniosta przykrg
niespodzianke: na kazdym z warzyw
skazy, nadgnite lub nadgryzione
miejsca. Mimo to matka chwali plon,
chwali tez siebie, nie sprzedata ziemi, na
szczeScie nie przejeta sie stowami syna,
ze wilgotna gleba sprawi, ze bedzie jg
dusi¢ w ptucach. Nie mniej jednak
storice naprawde stabnie, podczas gdy
od drugiej strony furtki zblizajg sie
dziarskie kroki kogo$ petnego zycia
i energii. W jego spojrzeniu i krokach
da sie¢ wyczué gwattownq mieszanke
zdziwienia i oburzenia, juz nie ma
watpliwosci, kto tu jest panem, teraz

takze syn poznaje nowego wiasciciela
i probuje szybko wyprowadzic¢ stamtqgd
matke. Kobieta si¢ broni, poki jej nie
popchnie, poki nie cisnie jej (matki!)
w boczng dréoike. Potem kroczy przed
nim powtoczqc nogami, snuje sie przo-
dem i juz nie odwraca. Za nimi osowiale
wlecze si¢ pies. Szybko robi si¢ szaro,
co oznacza, Ze Swita, mysle sobie juz
najwyrazniej ja, podczas gdy stysze zbli-
zajace si¢ droga kroki’.

— Zamykam, niech si¢ pan zegna
i zbiera.

— Znaczy juz jest rano?

— Raczej wieczor. Chyba chciat pan to
tu zostawic?

Wyjmuje z mojej prawej reki sztucz-
na magnoli¢ i wsadza do rozkopanego
gruntu.

— To chyba panskie.

Podaje mi blaszke, ktora sterczata
z ziemi. Wscieklizna, czytam wyraznie
wyryty napis. A pod spodem: szcz-
epienie 2010. Powiesze ja tam, gdzie
jej miejsce, na szyi, kiedy tylko znajde
odpowiedni taricuszek lub sznureczek.

— Ziemia tam rozkopana — powiedziat
zarzadca, kiedy razem kroczyliSmy
alejka. Zarazem czujnie (z ukosa) mi
si¢ przygladal. Mysle, ze nie datem si¢
podpusci¢, nie prébowatem niczego
wyjasniac ani niczemu zaprzeczaé, na to
wcigz jestem zbyt rozgarniety.

—Poza tym jest mi pan winien za ze-
szly rok — dodatl — nie miatbym proble-
mu ze znalezieniem nowych najemcow.

Wtasnie mijaliSmy kostnicg z tabli-
ca ogloszen, byla to jednak woda na
jego mtyn. Nic tylko ,,Bezzwlocznie”
i ,Pilne” oraz ,,Godne zachowanie”,
ewentualnie ,Wyzsze oszacowanie”.
Minatem kostnice, zarzadca krok
w krok za mna.

- Kiedy w koncu wprowadzi si¢ pan
do matki? — zapytat z delikatnym wy-
rzutem, kiedy zblizaliSmy si¢ do tadnego
grobu rodzinnego.

Nie bylem w stanie poda¢ konkret-
nego terminu. Na nastepne spotkanie
musze si¢ lepiej przygotowac.

— Nie ma co si¢ spieszy¢ — powiedziat
zarzadca cmentarza. — Ale nie ma tez co
zwlekac.

Zbtakana konewka brzgkneta z prze-
strachem; czasami si¢ zamyslam i tak to
si¢ konczy. Delikatnie popchnat ja, by
dotaczyta do reszty stada.

—Kazdy tam, gdzie mu dane, kazdy
na swoje miejsce — zakonczyt dozorca.

Naturalnie wiedzialem, skad wiatr
wieje. Ale nie przejatem sig®.

Kiedy w sypialni wdrapywalem si¢ na
kanape, ostroznie przeszedtem nad psim
legowiskiem, materacem przykrytym
wyblaktym kocem z UNRRA. Kiedy
potem schodzitem z t6zka, wyciagnatem
nogi, nim uderzytem pigtami o podtoge.
Zrobitem to trzy razy z rzgdu. Szesé
razy zapobiegltem wigc bezposredniemu
zderzeniu, nie mam problemoéw z ta-
bliczka mnozenia. Napelnitem miske
woda niegazowang. Serdelek, ktory
wysliznat mi si¢ z dloni, podniostem,
kiedy tylko plasnal o dywan, az dziw,
ze nie wykrecitem nég w biodrach.
Zrecznos$¢ wlasnych ruchéw wydata mi
si¢ podejrzana. Tak samo jak rzewnos¢
tych wspomnianych wyzej. Nogi i rece
widza wigcej niz gtowa, zawsze tak mia-
fem. Najwazniejsze, ze nie mam nikomu
nic za zle. Jednak nogi, juz w drodze
z cmentarza czuly, ze co$ im si¢ placze
pod... ze cos si¢ pod nimi placze, glowe
dam za to, jesli ktos bylby moja gtowa
zainteresowany. Matka si¢ uspokoila,
czuje to nawet na odlegtosé. Ja tez je-
stem juz catkiem spokojny.

1 A tak naprawde zrobit tak: podnidst wy-
migtolong serwetke i roztozyl ja, dtugo przygladat
si¢ zagigciom i plamom, po pigciu (dziesigciu)
minutach zaczat odczytywac smugi niczym list —
wiadomos$¢ od swojej niedawno zmartej suki.
Moze zreszta przeczytat ten list miedzy wierszami
jakiego$ upomnienia, adnotacji czy rachunku. O ile
dobrze licze, wydarzylo si¢ to przedwczoraj. Teraz
jednak potozyt serwetke (rachunek) na stole lewa
strong do gory. Nie pozostaje nam nic innego, jak
chwile poczekac.

2 Na tym si¢ nie skonczy. Podejrzewam,
ze zaczng dziaé si¢ gorsze rzeczy. Na przyklad,
zobaczy kogo$ krecacego si¢ w miejscach, gdzie
zwykle przywiazywatl swoja suke. Reka zjedzie mu
do torby po smycz. Nie twierdze, ze od razu zapro-
wadzi tego kogo§ do domu, nie twierdz¢ jednak
tez niczego przeciwnego. Pozostaje nam czekac na
swobodny rozwdéj wydarzen.

3 Tak naprawde nie chodzito o psa. Najpraw-
dopodobniej ma tu na mysli znany przypadek,
opisany w rozdziale Kot (Wstep do zoologii, Petrov,
Brno 1999.). Teraz brakuje juz tylko, zeby oczernit
psa, ze ten (na wzo6r Rin Tin Tina!) wziat i wybrat
si¢ w droge za swoimi panami ze spalarni odpadéw
zwierzecych wprost do grobowca rodzinnego.

4 Mowitem!

5 W rzeczywistosci jest gorzej niz méwi mat-
ka. Cata dziatka zarosta perzem. Po $mierci psa,
sprzedat ja z rozpaczy. Kiedy teraz we $nie spotyka
si¢ z matka i psem na rabatkach, wlasciciel dziatki
nie daje im spokoju, przychodzi (we $nie!) bronic¢
swojego prawa do wlasnosci prywatnej, walczy
o nie zzywymi i martwymi.

6 Mniej wigcej tak bym to rozumiat — kiedy
w srodku si¢ Sciemnia (we Snie — na dziatce), na
dworze robi si¢ jasno (to znaczy nad jego 16zkiem).
Nie wiem, czemu sam tego nie wyjasnil.

7 Prawdopodobnie idzie zarzadca cmentarza.

8 Dozorca cmentarny ma te swoje madrosci
od jego matki, jestem tego pewien. Ale on si¢ nie
przejat. Teraz jest mniej wigcej w potowie drogi
do domu. O ile dobrze widze, pies depcze mu po
pietach.

PETR KOTATKO jest filozofem
specjalizujagcym sie w filozofii analitycznej
jezyka i umystu. Kierownik Katedry Filozofii
Analitycznej w Instytucie Filozofii Akademii
Nauk w Pradze i wyktadowca na Wydziale
Humanistycznym Uniwersytetu Karola
(Katedra logiki).

The Dog

PETR KOTATKO (SECOND VOICE: P.K.)

My dog wrote to me a short time later.
I can’t repeat what was in the letter, and
I don’t even think that I could read its lines
now. So I'll just put it down here and I won’t
look at it. It shall appear here just as I found
it: !

Or, rather, what shall appear here is what
I found in my living room:

LETTER

slippers ball kibble cakes
watch under the cabinet
don’t be mad
basket
I hear you well I hear well but
it’s not my fault I can’t slip through the crack
to get one scratch around the ears and then

slip right back
can’t be done
don’t be mad
basket
there’s no basket here so keep an eye on your
bed

where are your commands

I’'m out of commands write them on the other
side

of this letter

one for practice

and one for real

one for show like we used to do

don’t be mad
basket
they don’t even have a basket here
I have to end

Unless my eyes deceive me the letter isn’t
signed. That’s indeed how it should be. My
dog could hardly have signed off as ‘Your
dog’, when in a real sense that has not been
true for a long time. I’d have been thrown off
had it closed that way; I'd quite rightly have
to reject a letter that ended (misleadingly)
like that as a forgery. Like this, though, I can
see it’s genuine. When I say ‘dog’ that’s not
quite accurate, strictly speaking she was
a bitch, the very opposite of a dog, but ‘bitch’
just doesn’t suit her one bit, as is often the
case in my mother tongue. Which is why I say
‘dog’ not ‘bitch’, and I intend to go on doing
so. The letter doesn’t start with a greeting ei-
ther. The writer couldn’t have written, for in-
stance, ‘My master’, when I'm clearly not her
master, not I nor anyone else, not me so no
one else, that’s for sure, as sure as there’s...
above us... on this I firmly insist. Having vol-
untarily renounced my status as master I’ll
not be giving it up for someone else, I'm not
that indifferent.

The letter marked the start of all these
other... new things. I knew when I was hold-
ing that dog’s paw in mine and thought of
how I was going to have to let go of it, I knew
then that once I finally did let go, a time of
unimaginable changes would begin. I had no
idea what those changes would be exactly,
but that’s what I knew at that moment, I think
that’s what I was trying to say a moment ago.
Two days after I received the letter I was
coming out of a shop. How and why I'd gone
in, what I’d been doing there and what came
of it, I couldn’t tell you now. There was an old
woman standing outside in front of the shop.
Then her head began to lurch sideways, her
face twisted towards the ground (bowed and
turned away), as though I were running right
at her to take her in my arms and hug her, and
she was trying to cushion herself against the
impact. That didn’t happen though. Looking
baffled and chafed, she lifted her gaze.

‘I'm begging here’, the woman said, ‘you
wouldn’t have any change?’

I went on my way. As I did, my mind went
over everything that, with some restraint,
I’ve described here (everything that I'd seen
is what I’'d have claimed at that time). I'd
have turned around, I'd have gone back if...
I don’t know what was lacking or what more
I needed, everything at the time was telling
me to go back and I could hear it, but I didn’t
listen.

‘Be more precise’, said the deputy director
once I finally got in.

‘What are you working on now?’, he’d
asked just before this, when I sat down in the
visitor’s chair.

I believe his next question should have
been ‘And when can we expect some results?’
But instead he said: ‘Be more precise. What
makes you think that it was her? Was she
standing at the same spot where you used to
tie up your dog?’

‘I couldn’t say that. It wasn’t the same
spot. Like I said, some things were different.’

This wasn’t enough for him. He wanted
to get at the details, and, as he sometimes
frankly admitted, ‘get a look behind the
scenes’.

‘So, you think it’s a matter of classic re-
incarnation? You believe that before your
dog died this old woman wasn’t here in this
world?’

“That makes no logical sense’, I replied
unhesitatingly.

‘Well there you go then’, my boss retorted,
but I felt alarm not relief at this.

‘So you think that this sad event at some
point caused a change of genus... or spe-
cies... in this old woman?’

“That doesn’t strike me as likely’, I replied
straight away, before he could unfurl his own
interpretation of things.

‘So how do you explain it? Try to be
specific.’

‘It’s neither of those two possibilities.
I can’t say more than that.’

“You think about it’, by boss wound up. At
least he finished up the same way he always
does.

Later at the cemetery where my loved
ones lie I suddenly caught the scent of fresh-
ly dug soil. I right away noticed (picturing
this in my mind) that the ground at the spot
where I usually stick candles on All Souls’
Day had been dug up and raked over. This
was two days after the meeting with my boss.

I once read about a dog — in a simple grave-
yard just like this one — that dug his master
up out of the consecrated ground to lay him
to rest in a cosier spot, in someone else’s,
more comfortable, grave.? For a while I stud-
ied my shadow on the path; and then the toes
of my walking shoes. That clearly must have
been a different case. I then remembered
the case of another great reunion, and im-
mediately others came coaxingly to mind,
but perhaps these were all the same case, an
example (or examples) of the famous attach-
ment that dogs are known for and from which
there is no escape in either of these worlds,
an attachment that with steady persistence
traverses waters and ploughs over dry land,
blasts through blizzards (with graceful leaps)
and staggers onward under gusts of wind. My
dog, so it seems, was able to collect himself
and, despite the sacrifice to comfort (braving
the dirt and defying the relentless decom-
position process), get up on all fours to take
up that place that is hers... that in her mind
belongs to her. She once clambered up onto
my bed this way, out of her basket and right
under her master’s covers.?

‘Put that dog out’, my mother used to say
then, ‘if it doesn’t know where its place is’,
and, unless my ears are shamelessly deceiv-
ing me, she’s saying it now, at this hard to
describe moment. My ears are deceiving me,
but that doesn’t mean my mother has noth-
ing to say on this matter. The one down there
who remains stubbornly silent is my father,
silent and staring up through the dirt at
the sky, and I doubt that will change much.
I think ‘mummy’ but I write ‘mother’, or,
more precisely, I write ‘mummy’ and then
I erase it, and I do the same with father.

‘Take that dog in with you’, my mother
says, ‘if I'm to live here, then without a dog —
his lordship gets a dog and then his mother
has to take care of it.’

I'll calm her down, and myself, with the
scent of chrysanthemums, with their heavy,
soporific scent. But I won’t do that now, I'll
do it next time. I do know how to think with
my mouth closed, or at least I believe this of
myself, I claim it’s an innocent pastime, or,
shall we say, harmless bad habit, but when
I hear the crunch of gravel on the path I stop
it immediately. Too late, it would seem.

‘Just talking to ourselves, our we?’, says
a woman with a watering can. ‘How is it
you’re without the dog, how is it you're all
alone today?’

‘With the dog, my dear lady.’

‘I thought as much. Fare thee well then.’

‘Good-bye — and everything in the right
place’, my mother insists.

‘Please don’t say things like that.’

‘Everything in the right place. Why aren’t
you in your garden, when the weather’s so
nice where you are. Everything in the right
place, a young person’s place is in the garden.
You neglect your garden, that garden will
soon go to ruin.*

I think quietly, so that only mother can
hear (and along with her, you too, since
there’s no getting around that), of a garden
on the outskirts of town. Thinking’s dif-
ficult — the garden really isn’t in the best
condition, in fact, it hasn’t been ours for
quite some time, and the path leading to it
has slowly become overgrown. It’s easier at
night. Every night I see mother in the gar-
den, the bleary afternoon sunlight wash-
ing over her. My dog is there too, there’s no
way the dog wouldn’t be there. The only one
I’m not sure about is me; I'd better switch to
the third person. The one I'm talking about
meets regularly with his mother and his dog
in the garden. He has no idea whether they
have entered it along the main path, the one
that leads in from the road, and if they have,
whether they came there from their old flat,
first by tram and then a city bus, or if they
each came from three different directions —
and I'm as much in the dark about that as he
is. He’s not certain whether after it gets dark,
or, in other words, in the wee hours, before
he awakens,’ they will go together and take
their familiar route home, or if they will all
go off in their own directions. What matters
is that she’s sitting on a bench (we're talk-
ing about mother) by the table that he once
hammered together out of old planks. With
the dog under the table. He brings to the table
(and sometimes leans under it) kohlrabi, car-
rots, parsley, and celery, having dug them out
of the soil and washed them off with water
from the pump. The water discloses an un-
pleasant surprise: startling blemishes on ev-
ery piece, parts rotten or missing. Mother
takes delight in the harvest anyway. She
even applauds herself for not having sold the
land - just as well she didn’t heed her son’s
words that the damp soil would get into her
chest. Nevertheless, the sun is really fading
now, meanwhile, from the other side of the
fence, someone full of life and vigour is ap-
proaching the gate at a brisk pace. Wonder
and indignation vie with each other in the
man’s eyes and gait, there’s no doubt who’s
the master here. Now even the son recognises
the new owner and tries to lead his mother
away quickly. She resists him until he gives
her a push, until he drags her (his mother!)
onto the side path, and then she walks in front
of him shuffling her feet; she trudges along in
front of him and doesn’t look back. The dog
trails despondently behind them both. It’s
quickly growing dark, which means dawn
has come now, I say to myself, now evidently
me once again, as someone else’s footsteps
approach along the path.°

‘I'm closing, so say good-bye and be on
your way.’

‘Is it morning already?’

‘Evening you mean. You probably want to
leave that here.

He takes the plastic magnolia from my
hand and stabs it into the freshly dug earth.

‘And this is evidently yours.’

He hands me a little metal tag that was
sticking out of the ground. Rabies, 1 read
clearly inscribed on it. And beneath that:

vaccination 2010. I’ll hang it where it be-
longs. I’ll wear it round my neck when I find
the right chain or string.

“The ground’s been dug up there’, said the
cemetery worker as we made our way down
the path together. He eyed me carefully (and
askance) as we went along. I don’t think I let
myself get caught out, I didn’t try to explain
or deny anything, I'm still too clever for that.

‘Besides, you owe me for last year’, he
added, ‘I'd have no shortage of demand from
new tenants.’

Right then we were walking by the mortu-
ary where the notice board is, which indeed
was grist for his mill — he must have had the
steps there counted. The notices were all
‘Urgent’ and ‘Hurry’, or ‘Best offer’ and even
‘Free money’. I left the mortuary behind with
the gravedigger at my heels.

‘So when are you finally going to move in
with your mother?’, he asked, with subtle re-
proach in his voice, as we approached an at-
tractive family vault. I wasn’t able to give an
exact date. I must be better prepared for our
next encounter.

‘No need to rush’, said the gravedigger.
‘But don’t keep putting it off.’

A stray watering can rattled with surprise:
sometimes I get thinking and this is how it
ends. He gently kicked it in to the rest of pile.

‘Everything in the right place, everything
where it belongs’, the gravedigger concluded.

Naturally I could see which way the wind
was blowing here. But I let it go.’

When I clambered onto the day bed in
the bedroom I carefully stepped over the
dog’s basket, the mattress covered with
a pale blanket from UNRR [United Nations
Relief & Rehabilitation]. When I got off
again, I stretched out my legs before my heels
could hit the ground with a thud. That’s what
I did, up and back three times. So six times
I was able to avoid a direct collision — I have
no trouble with my multiplication. I filled the
dish with plain water. Then I snatched up
the sausage that had slipped from my hand,
and did so with such speed after it smacked
against the rug that it’s a wonder I didn’t dis-
locate my hips. I found the agility of these
movements somewhat suspicious. As I had
found the slowness of pace of the ones I'd
done before that. My feet and hands see more
than my head does, that’s the way it’s always
been with me. I don’t hold this against my
head, let’s make that clear. But even on the
way back from the cemetery my feet could
already feel that something was going to get
in their way... that there’d be something in
their way, I'll wager my head on it — if any-
one’s interested. Mother has calmed down
now, I can feel that even from far away. I'm
calm now too.

1 T’d say this is what happened: he picked up
a crumpled napkin and unfolded it; he stared into
its creases and stains for some time; after five (ten)
minutes he began to read a letter out of its smud-
ges —a message from his recently deceased dog. Or
he read the letter between the lines of some bill,
notice, or overdue payment letter. If I reckon cor-
rectly, this was the day before yesterday. Now, tho-
ugh, he’s put the napkin (bill) on the table wrong
side up. We’ll just have to wait a moment.

2 This won’t be the end of it. I believe that
worse is to come. For instance, he’ll see someone
hanging about in places where he used to tie up his
dog. His hand will dip into his bag for the lead. I'm
not saying he’ll take the person home with him; but
I'm not saying the opposite either. All we can do is
let things run their course.

3 In fact, this wasn’t a dog. He must be thin-
king of the case that was described under an entry
called The Cat (Introduction to Zoology, Petrov,
Brno 1999). Now all that’s left is for him to describe
the dog getting up (like Rin-tin-tin!) and going off
on a journey to find his masters, out of the rende-
ring plant and into the family vault.

4 What did I tell you!

5 It’s worse than mother says. He’s let the
garden become consumed by weeds. In despair, he
sold it after his dog died. When now in his dream
he meets his mother and dog by the vegetable pat-
ches, the owner of the lot won’t leave them at peace,
he keeps coming (in a dream!) to defend his rights
of ownership, against the living or the dead.

6 Here’s how I understand this: it gets dark
inside (in the dream — in the garden) and becomes
light outside (over the bed). I don’t know why he
didn’t explain this himself.

7 TI’d say the cemetery worker was coming.

8 It’s from the mother that the cemetery wor-
ker has been getting these wisecracks, of that I'm
sure. But he let it go. He’s now half-way home. And
if I'm seeing clearly, he’s got his dog at his heels.
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of Charles University (Department of logic).
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PRZYPADEK Nr 18
(Nocni wedrowcecy)
Grupa bardziej wrazliwych pacjentéw budzi sie

W nocy i zaczyna chodzié po budynku. Pograzeni
sg, w pbisnie. Wedrujg w ciszy po pokojach
i korytarzach i nigdy nie prébuja nawiazact ze
sobg kontaktu. Nie gubig, sie. Swojg obecnoscig,
budzg budynek, ktéry z kolei przerywa ich sen.
Pacjenci tworzg teraz dwie grupy — nocnych
wedrowcow, ktorzy §pia lub odpoczywajg w czasie
dnia, i tych, ktoérzy w nocy majg gtowy peine
dziwnych snéw i obrazoéw, ale czekaja na poranek,
zeby sie obudzi¢ i funkcjonowaé za dnia.

CASE No. 18
(Night Walkers)

A group of more sensitive patients wake up in
the night and walk through the building. They
are neither dreaming nor completely awake. They
walk silently in the rooms and narrow corridors
without any contact with each other. They do not
get lost. They activate the building with their
presence, and the building interrupts their sleep.
The patients divide themselves into two groups -
night walkers who sleep or rest during the day,
and those whose heads are full of strange dreams
and visions at night and wait for the morning to
wake up and function during the day.
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PRZYPADEK Nr 4
(Czarny teatr)
Jest to pewien rodzaj sesji psychoterapeutycznej
Ubrani sg w niedobrane czarne kostiumy - stare
swetry, koszule, spodnie, rekawiczki i czapki,
pod ktoérymi skrywaja swoje ciato w ciemnosci
Przez chwile zastygaja w ciszy, nie wiedzac, gdzie
stojg inni
Po czym kazdy z nich decyduje sie przedstawié
jakas czesé ciata
Odgrywajg role oka, ust, ramienia badz tez nogi
Odstaniaja tylko te czesé ciata, ktora,
checg pokazaé
Nastepnie probujg stworzyé spdjny obraz ciata
Obraz ten wymaga od nich wytrzymazlosci
iniemal akrobatycznych umiejetnosci

CASE No. 4
(Black Theatre)
It is a psychotherapeutic session of a kind
They wear improvised black costumes - old
jumpers, shirts and trousers as well as gloves
and hats to hide their bodies in the dark
For a moment they remain silent in the dark, not
being aware where the other ones stand
Then they each decide to represent a part of the
body
They take on the role of an eye, a mouth, an arm,
oraleg
They reveal just the part of the body which they
want to be seen
Then they try to construct a coherent body image
Such an image requires endurance and almost

PRZYPADEK Nr 21
(Dobrowolne odosobnienie)

Grupa ludzi poddana jest hipnozie. W czasie
snu wimawia sie im, Ze nie mogg pod zadnym
pozorem wyjsé z domu. Po wybudzeniu wierzsg,
ze na zewnatrz czyha niebezpieczenstwo -
drapiezne zwierzeta, zatrute powietrze i inne
putapki. Wskutek tego przez ponad rok nie
opuszczajg wnetrza budynku. Nikt ich nie
pilnuje, drzwi sg otwarte, nawet sgsiedzi probujg,
bezskutecznie namoéwié grupe ludzi do wyjscia,
jednak wich mniemaniu dom jest jedynym
bezpiecznym miejscem. Podejmujg decyzje, zeby
zy¢ wylgcznie na swoim ograniczonym ,placu
zabaw”.

CASE No. 21
(Voluntary Detention)

A group of people is put into hypnotic sleep.
While asleep they are told that they must not
leave the house under any circumstances. They
are made to believe that there is something
dangerous waiting for them outside - wild
animals, poisonous air or some other traps. After
they wake up, they live in the house for more than
a year without ever leaving its rooms. No one
stops them, the doors are open, their neighbours
try to persuade them to go out, but to no avail.
They make themselves believe that the house is
the only safe territory and confine their everyday
activities to this limited ‘playground’.

Grupa musi ze sobg wspoéipracowac i stuchaé
nawzajem swoich polecen
Od tej chwili oko, ramie, usta, noga i inne czesci
ciata komunikujg, sie ze sobg, bardziej otwarcie

Przyjmujg niewygodne pozycje i zastygajg

acrobatic skills

w bezruchu They have to position their bodies in often

uncomfortable poses and stay still
This way the group has to collaborate and direct
each other where to stand
The eye, arm, mouth and leg as well as other

body parts speak to each other more openly

PRZYPADEK Nr 9
(Klasa)
Grupa uczniéw siedzacych w tawkach
Dos¢ dziwna grupa dzieci
Jeden tylko styszy
Inny potrafi jedynie dotykac i trzymac
Trzeci widzi, co sie dzieje dookola
Czwarty umie méwié, krzyczeé, szeptat
iwydobywac z siebie inne odglosy
Pigty moze chodzi¢ z jednego konca
klasy do drugiego
Poniewaz jednak nie ma nauczyciela, ktory
powiedzialby im, jak i kiedy uzywacé swoich
umiejetnoseci
dzieci tkwig nieruchomo w tawkach

fromnow on

CASE No. 9
(Classroom)
A group of students sitting behind their desks
It is a rather strange group of children
One can only hear
The other one can touch or hold
The third one sees what is happening around
The fourth one can speak, yell or whisper, and
make all kinds of sounds
The fifth one can move from one side of the
classroom to the other on his legs
But since there is no teacher to tell them when
and how to use their skills
they remain in their positions behind the
desks in the classroom

PRZYPADEK Nr 27
(Sen)

Zostaje odnalezione dziecko wychowane przez
zwierzeta w lesie. Lekarz podejmuje sie opieki nad
chiopcem, zabiera go do domu i stara sie zbadaé.
Po wielu prébach udaje mu sie nauczy¢ chiopca
jesé przy stole i nosi¢ ubrania, jednak nigdy
nie udaje mu sie go przekonagé do tego, ze moze
bezpiecznie zasnagé. Po zapadnieciu nocy lekarz
pomaga dziecku polozy¢ sie do snu, ale po kilku
minutach chowa sie ono pod t6zkiem bgdz tez
kuli w kacie albo pod stotem. Ze strachu nie jest
w stanie zasnaé w t6zku, ktére jest wediug niego
tak nisko, ze nie gwarantuje bezpieczenstwa.
Czasami, kiedy okno jest otwarte, chiopiec
wyskakuje na zewnatrz, wspina sie na drzewo
i dopiero tam zwija sie w kiebek i zasypia.

CASE No. 27
(Sleep)

A feral child is found in the forest. A doctor
takes care of the child, taking him home and
trying to examine him. After numerous obstacles
and failures, the doctor succeeds in teaching the
child how to eat, sit at the table, wear clothes on
his body. What he cannot achieve is persuading
the child that he can calmly fall asleep. When
the night comes, the doctor helps the child to bed
but after a few minutes the child hides under it,
or cringes in the corner or under the table. He
cannot lay peacefully in bed as he fears some
danger, and in his opinion the location of the bed
s0 low above the ground does not guarantee any
safety. Sometimes when the window is open, he
jumps outside and climbs up the nearest tree.

PRZYPADEK Nr 12 CASE No. 12 Only then he curls up and finally falls asleep.

PRZYPADEK Nr 14 CASE No. 14
(Zmiana scenerii)
Grupa dzieci znajduje sie w pokoju.
Wyznaczona osoba czyta im bajke. Kiedy dzieci
zasypiaja, nastepuje zmiana wystroju pokoju,
meble sg poprzestawiane, za oknem pojawia
sie falszywy obraz pustynnego krajobrazu.
Nawet ich ubrania sg zmienione, a imiona na

(Change of the Stage)
A group of children is placed in a room.
A person is instructed to read them a story.
When they finally fall asleep, the entire room
gets quickly redecorated, furniture is arranged
differently, the view behind the windows is
faked with a different scenery of an abandoned

(Zywe zegary)
Mieszkancy naprzeciwlegtych budynkow
komunikujg, sie ze sobg, wytacznie za pomocs,

gestow, ruchéw, czy tez zapalajac i gaszac Swiatto.

Ustalajg godzine, o ktorej pojawiajg sie w oknie
ispogladajg wzajemnie na siebie. Te ,spotkania”
sg ich jedyna formg komunikacji, nigdy nie
rozmawiaja ze sobg za pomocs, stéw. Jednak
dziekinim stajg sie dla siebie wazni, co pozwala
przezwyciezy¢ im swojg izolacje. Poniewaz
zawsze czekajg w oknie o konkretnej godzinie
przeobrazajg sie w zywe zegary.

(Living Clocks)

Inhabitants of two opposite buildings
communicate with each other just by gestures,
body poses, or by switching on and off the light
in their rooms. They arrange a time to ‘meet’
and at this specific hour they both appear in
their opposite windows to face their neighbour.
They never meet personally, but they become
important to each other because of their
everyday meetings, which help them in their
isolation. Since each neighbour always shows
up at the specific hour, they both become living

torbach i innych przedmiotach osobistych sg,
wymazane. Kiedy dzieci sie budza, nie ma juz

z nimi opiekuna - w nowej sytuacji sg zdane same
na siebie. Wydaje im sie, ze rozpoznajg, siebie
iinnych, ale nie sg w stanie znalezé ani jednego
znajomego szczegbdiu. Po okresie dezorientacji,
chaosu i desperacji dzieci zaczynaja ustalaé nowe
reguly gry. Tworzg nowg hierarchie i zasady
funkcjonowania w grupie.

landscape, a desert. Even their own clothes get
changed, and the names on their bags and other
personal things are erased. When the children
wake up, the instructor is gone. They are left
alone in a new situation. They think they know
the others and themselves, but are unable to
recognise a single detail. After some time of
complete confusion, chaos, and despair, they
start to develop new rules of the new game. They
start to construct a new hierarchy and ways of
functioning within the group.

clocks.

PRZYPADEK Nr 7
(Kameleon - wyznania pacjentki)

»W okresie dorastania czesto przytapywatam
sie na tym, ze kiedy bytam z obcg 0sobg w jednym
pokoju, w restauracji czy tramwaju, probowatam
podswiadomie imitowagé jej zachowanie. Bytam
zafascynowana zwigzkiem miedzy osobowoscia,
a jezykiem ciata, gestykulacja, mimiks, czy tez
r6éznymi sposobami akcentowania stow. Wkrotce
zaobserwowatam, ze nasladowanie jezyka ciata
innych ludzi sprawia, iz bardziej mnie oni lubig,
wiec §wiadomiej zaczetam stosowaé te sztuczke.
Stawalam si¢ coraz bieglejsza w dostrzeganiu
iimitowaniu specyficznych rodzajéw ludzkich
zachowan. Jesli tylko chciatam, mogtam na
chwile staé sie starym mezczyzna, kobietg na
przed§wigtecznych zakupach, nauczycielem,
moim miodszym bratem, po czym wrocié
do wiasnego ciata. Jednak z uptywem czasu
przerodzito sie to w obsesje. Nie bytam w stanie
skoncentrowaé sie na tym, co inni checieli mi
przekazagé, a tylko na ich zachowaniu i sposobie
moéwienia, co zaczeto komplikowaé codzienng,
interakcje z ludzmi. Nie bytam juz nawet pewna,
czy maoje gesty, grymasy bgdz ruchy byty nadal
moje. Gubitam sie pod warstwami zapozyczonej
mimiki i gestykulacji.

Nieuswiadomione nasladownictwo jest
mechanizmem stuzgcym budowaniu spotecznych
wiezi. Tak zwany efekt kameleona utatwia
i ociepla miedzyludzks interakcje. W wigkszosci
przypadkow ludzie, ktoérzy uzywajg o
automatycznie i podéwiadomie, sg faktycznie
postrzegani jako milsi i bardziej przyjazni. Dla
mnie statl sie on pulapks, w ktorej stracitam
wiasng tozsamosé.”

CASE No. 7
(Chameleon - Confession
of a Patient)

“When I was growing up I noticed that when
I happened to be in a room with someone else, or
when I spoke with someone or sat in a restaurant
or tram opposite another person, I tried to
imitate their behaviour. Initially I was acting
unconsciously. I was fascinated by people’s
gesticulation and varied body language, by their
use of different accents, their body postures, and
what this reveals about their personality. I soon
realised that mimicking another person’s body
language increases my likeability, so I started to
use this special trick more consciously. I quickly
learned to distinguish a person’s idiosyncrasies
and to reenact them. I could become an old man if
I wished so, a women buying Christmas presents,
a teacher, or my younger brother, and then come
back to my own body. Before long I grew aware
that it had become my obsession to ‘borrow’ other
people’s patterns of behavior. I was not able to
concentrate on what people were saying. I was so
preoccupied with the way they spoke and moved
that it started to cause problems in interaction
with others. Furthermore I was not even sure
if I was able to come back to my own body
posture, my own characteristic facial expression
and gesticulation. They were lost somewhere
under the layers of other people’s grimaces and
movements.

Unintentional mimicry and imitation
function as cohesion-building social devices.
The chameleon effect, as it is known, actually
becomes a warm response that facilitates social
interaction. Individuals use it almost instantly,
subconsciously, and in most occasions, it really
does increase their likeability. For me, however,
this behaviour became a trap, and I could not find
a way of getting back my identity.”
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SWIATY

,ROWNOLEGLE-
-STYCZNE”

MARCIN WIERZBA

Swiaty naszych gatunkéw stykaja sie
od 25 tysiecy lat, kiedy to najprawdopo-
dobniej nastgpito najstarsze w historii
ludzkosci udomowienie zwierzecia. Od
tego czasu te inteligentne czworonogi
przystosowaty si¢ do wspoélistnienia
z ludzmi i nauczyly si¢, co maja robic,
aby sprosta¢ naszym wymaganiom. Po
latach ludzie nauczyli si¢ tez selekcjo-
nowacd psy pod katem cech pozadanych
przez lokalne spotecznosci. Tak powsta-
ty formy uzytkowe pséw. Niektére po-
magaly w polowaniach, inne wygrywaty
z nami wojny plemienne, jeszcze inne
pomagaly w pilnowaniu domostw, zdo-
bywaniu pozywienia, transportowaniu
cigzkich tadunkow, czy tez w pilnowaniu
lub zaganianiu stad. Dopiero po tysia-
cach lat koegzystencji, bo ledwie w XIX
wieku, rozpoczely sig programy hodow-
lane, ktére z jednej strony przyczynity
si¢ do powstania ponad 400 ras, a z dru-
giej, spowodowaly uszczuplenie puli
genowej populacji pséw nalezacych do
jednej rasy (szczegdlnie takiej, w ktorej
wszystkie osobniki miaty wygladac tak
samo), co z kolei wptyneto negatywnie
na kondycje tych zwierzat. Musiaty tez
mina¢ wieki, by ludzie zrozumieli, ze
psy — choé sa z nami ,,0d zawsze” — 7yja
w Swiecie rownolegtym do naszego. Ich
rozumienie nas i poznawanie $§wiata
przebiega inaczej. Inaczej nie oznacza
gorzej! To wlasnie dzigki r6znicom mie-
dzygatunkowym tworzymy z psami rela-
cje, ktore sg czesto stabilniejsze od tych,
ktére nawigzujemy z ludZmi. Innymi sto-
wy, jestesmy od siebie uzaleznieni. Psy
byly i sa waznym czynnikiem rozwoju
i elementem naszej historii i kultury.

Co nas zbliza? Po pierwsze, zyjemy
w grupach rodzinnych, w ktérych cza-
sami kazdy ma racje, czyli o hierarchii
okreznej a nie linearnej (to chyba na tej
okreznej relacji opiera si¢ demokracja).
Po drugie, uwielbiamy gry i zabawy
towarzyskie (na przyktad futbol, choc
inaczej ,,rozgrywa” cztowiek, a inaczej
aportujacy pitke pies). Po trzecie, po-
trafimy si¢ bawic¢ do korica naszych dni
(fachowo nazywamy to neotenia, czyli
zachowaniem takze w wieku dorostym
cech osobnikéw mtodocianych). Po
czwarte, kochamy zapachy (niestety
kazdy gatunek inne). Po piate, potrafi-
my si¢ uczy¢ przez cate zycie i jesteSmy
inteligentnymi istotami (przy czym, co
do ps6w nie mam zadnych watpliwosci,
ze takie sg). Po szoste, Zle znosimy od-
osobnienie. Po siédme, rozwigzujemy
konflikty korzystajac z okreslonych wzo-
row zachowan (my uzywamy mediacji,
dyplomacji, przepisOw prawa i strategii
zbrojnych, psy — swoich wrodzonych
rytuatéow). Po 6sme, musimy zostaé wy-
chowani do radzenia sobie w przestrzeni
socjalnej i publiczne;j.

W pozostatych obszarach zyjemy
raczej rownolegle. Psy nie znaja poje-
cia wartosci (gryza wszystko, co jest
w zasiggu ich zg¢bdw, i jesli im si¢ nie
pokaze, co moga, a czego nie moga
gryz¢ — zatrzymuja si¢ na etapie ludz-
kiego niemowlaka, ktdry tez przechodzi
okres organoleptycznego poznawania
wszystkiego, co go otacza), sa amo-
ralne (wiedza tylko, co jest dla nich
bezpieczne i optacalne, a co nie), sa
drapieznikami o silnie zakodowanych
zachowaniach lowieckich, maja okre-
slony okres socjalizacji (bgda reagowac

ucieczka lub atakiem na to, czego nie
poznaja w okresie wrazliwym swojego
rozwoju i w zasadzie maja sktonnosci do
neofobii), sa tapczywymi wszystkozer-
cami (wszystko co znajda, i co wydaje
im si¢ jadalne, poltykaja natychmiast).
Odpowiednie wychowanie i szkolenie
moze je oczywiscie uchronié¢ przed pro-
blemami, ktére wiazg si¢ z powyzszymi
cechami. Sa jednak cechy typowe dla
psow, ktérych zmienic si¢ nie da, i zmie-
niaé nie powinno. Sa to ich zmysty, ktére
dziataja inaczej niz ludzkie. To wtasnie
jest powod réwnoleglosci naszych §wia-
téw. Psy nie postrzegaja rzeczywistosci
tak samo jak ludzie.

Stowo ,,postrzegac” na pewno zostato
stworzone przez nas — wzrokowcow. Psy
widza Swietnie to, co dla nich jest waz-
ne, ale nie jest to ich nadrz¢dny sposob
poznania.

SWIAT ,,POSTRZEGANY”
CZY RACZEJ ,,PRZEWACHI-
WANY” 1, NASEUCHIWANY”?
Wzrok. Zdolnos¢ widzenia prze-
cigtnego psa jest porownywalna ze
zdolno$cig widzenia cztowieka okoto
dziewi¢cldziesigtki. Nie odr6zni on
czerwonego hydrantu od zielonego,
zdarza mu si¢ nie zauwazy¢ nierucho-
mego przedmiotu tuz przed soba. Pies
nie widzi jednak gorzej niz cztowiek, on
widzi inaczej, czasami o wiele lepiej niz
my. ,,Swiata, w ktérym zyja zwierzeta,
nie potrafimy sobie nawet wyobrazié.
Nasze postrzeganie §wiata oparte jest
przede wszystkim na obrazach, u zwie-
rzat obraz §wiata powstaje w wyniku
wspotdziatania wszystkich zmystow.”
(Gregory Bogard) Psowate, aby prze-
trwac w naturze, musza polowaé. Udane
towy wymagaja umiejetnosci wysledze-
nia ruchu ofiary, czasami nawet z duzej
odlegtosci, nierzadko o zmierzchu
albo wczesnym $Switem. W tej sytuacji
wazniejsza od ostrosci widzenia i wi-
dzenia barwnego jest zdolnos$¢ widzenia
w Swietle rozproszonym. Pies ma wigc
w swoim biologicznym ,,wyposazeniu”
naturalny noktowizor. Rogéwka w oku
psa jest nieco ciefisza niz u cztowieka,
przepuszcza wigcej Swiatta, ale odbywa
sie to kosztem ostro$ci widzenia. Za
btona naczyniowg gatki ocznej psy maja
dodatkowa warstwe pigmentu (tzw. ta-
petum lucidum), ktéra dziata jak ekran
odbijajacy promienie §wiatta. To wtasnie
dlatego oczy tych zwierzat ,,Swiecg”
w ciemnoS$ciach lub btyszcza z amator-
skich zdje¢¢ fotograficznych wykonanych
pod wieczo6r z uzyciem lampy btysko-
wej. Ta dodatkowa warstwa pigmentu
umozliwia psu widzenie w ciemnosci,
gdyz pojedynczy promienn §wiatta pada
najpierw na siatkowke oka (tu znajduja
si¢ fotoreceptory — komoérki zmystowe
odpowiedzialne za tworzenie obrazu),
a potem po odbiciu si¢ od tapetum,
znowu trafia do siatkéwki. W ten sposob
pobudzane sg liczne komoérki zmystowe
i powstaje obraz. Swiat widziany oczami
psa jest wigc nieco zamazany i nieostry,
ale za to widzialny w ciemnosciach. Za
odréznianie barw odpowiadaja specjal-
ne komorki siatkowki oka zwane czop-
kami. My mamy ich miliony, psy maja
ich znaczaco mniej. Pies ma wigc pro-
blem z widzeniem barwnym. Jego oczy
moga odréznié parg koloréw, zwlaszcza
w gamie blekitu i fioletu. Za widzenie

psa odpowiadaja inne fotoreceptory
(preciki), ktére umozliwiaja odréznienie
odcieni czerni i bieli, co mocno si¢ wiaze
z reagowaniem na ruch. Pies i cztowiek
réznig si¢ tez znacznie szerokoscia i gle-
bia pola widzenia. Nasze oczy osadzone
sg frontalnie, co poprawia widzenie
przestrzenne, jednak powoduje, Ze mu-
simy przekrecac gtowe albo si¢ obracac,
by zobaczy¢ cos, co si¢ znajduje z boku
nas (pole widzenia 180 stopni). Oczy psa
osadzone sg bardziej po bokach, wigc
zauwazaja takie obiekty szybciej i lepiej
(szersze pole widzenia, zaleznie od rasy
od 250 do 290 stopni), ale za to maja
gorsze widzenie przestrzenne, co ozna-
cza dos¢ duze ograniczenie zdolnosci
ostrego widzenia obrazéw znajdujacych
si¢ na wprost oczu i trudnosci w ocenie
odlegtosci od znajdujacych si¢ niedaleko
obiektow. Cztowieka i psa rézni ponad-
to wrazliwos$¢ na bezposredni kontakt
wzrokowy z inng istota. My — ludzie —
lubimy patrze¢ w oczy, gdy rozmawiamy
ze soba. W Swiecie psow bezposredni
kontakt wzrokowy jest najczesciej
jednoznaczny z rzuceniem wyzwania
do walki. Dla obu gatunkow ,,gapienie
si¢” jest niedopuszczalne. Jesli jesteSmy
ludZmi wychowanymi w zachodniej
kulturze, to dyskomfort wywotany cia-
glym kontaktem wzrokowym zaczniemy
odczuwac po 4,5 sekundy. U pséw (bez
wzgledu na pochodzenie) to doznanie
zrodzi si¢ po 2 sekundach.

Smak. ,Psy i ludzie czuja mniej
wigcej te same smaki. Réznica polega
na tym, ze psy wybieraja wszystkie
pokarmy, ktére sag wedtug nich jadalne,
ludzie zas wielka wage przywiazuja do
przypraw, sposobu podania i manier.”
(Benjamin Hart) Nie nalezy si¢ temu
dziwié, gdyz ludzie majg 10 000 kubkow
(receptoréw) smakowych na jezyku,
a psy jedynie 2000. Poza tym, ze zmy-
stem smaku zawsze wspotpracuje zmyst
powonienia, ktéry u pséw jest o wiele
lepszy niz u ludzi. Tak wigc, gdy pies
wyczuwa atrakcyjny dla siebie zapach,
»zaklada a priori”, ze znalazt co$ jadal-
nego. Jego zmyst smaku czasami tylko
wyprowadza go z bledu. To witasnie
dlatego pies wyglada na tak samo szcze-
sliwego zaréwno podczas wylizywania
miski, jak i wygrzebywania odpadkéw
ze Smietnika. Jedzenie to jedzenie i juz.

Wech. Psy naleza do ssakéw makro-
somatycznych, czyli maja bardzo, ale
to bardzo czuly wech. Nosy pséw az
»kipia” od komoérek wychwytujacych
zapachy. My mamy takich receptoréw
20 milionéw, a psy §rednio 280 milio-
néw (niektore do 2 miliardéw!). Wzrok
i smak jedynie uzupelniaja informa-
cje zbierane za pomoca psiego nosa.
Dowiedziono, ze pies moze wyweszyc
substancje, ktorych zapach jest stukrot-
nie stabszy w stosunku do tego, ktory
moze wyczuc ludzki nos. Od poczatku
koegzystencji obu gatunkow ludzie wy-
korzystuja te psie zdolnosci wechowe.
Obecnie trwaja prace nad stworzeniem
elektronicznego odpowiednika psiego
nosa. Cho¢ i tak nic nie zastgpi psiego
wechu podczas poszukiwan zaginionych
ludzi, niebezpiecznych substancji lub
choréb nowotworowych. Tak, pies moze
pomdc lekarzowi w diagnozie i wskazac
probki tkanki lub nawet powietrza wy-
dychanego przez chorego we wczesnym
stadium choroby! Psi nos jest narzagdem
niezwykltym. Wewnatrz jamy nosowej
zwierzeta te maja Srednio od 18 do 150
centymetréw kwadratowych, na ktérych
osadzone sg receptory. Dla poréwnania,
ludzie dysponuja powierzchnia jedynie
3 centymetréw kwadratowych. Pies
w restauracji rozpozna kazdy sktad-
nik zamawianej przez ciebie potrawy
(a jesli z nim podrézowates, to bedzie
w stanie okresli¢ tez kraj pochodzenia
owych ingrediencji), ty rozpoznasz tylko
mieszaning zapachow, ktéra nazwiesz
»tadnie pachnaca”. Zapach — jesli jego
czasteczki rozpuszczajg si¢ w wodzie —
jest odbierany przez chemoreceptory. To
wtasnie dlatego nos zdrowego psa jest
zawsze wilgotny. Psy bardzo dbaja o to,
by taki byt caly czas. My nie potrafimy
oblizac sobie nozdrzy. Psy maja tez do-
datkowy narzad wechu zwany narzadem
Jacobsona lub narzadem przylemieszo-
wym. Jego rola polega na wykrywaniu
feromondéw (czyli lotnych substancji
stuzacych do komunikacji wewnatrzga-
tunkowej podczas oznaczania teryto-
rium, rozpoznawania pokrewienstwa,
rozpoznawania gotowosci do rozrodu
i innych funkcji). U ludzi narzad taki
istnieje, ale ulegt znacznej redukcji i jest
uznawany za narzad szczatkowy. Na do-
datek psy z dltugimi, obwistymi uszami
(np. bloodhoundy, basset houndy, poso-
kowce i inne rasy mysliwskie) biegnac,
zagarniajg powietrze uszami w kierunku
nozdrzy, co wzmaga jeszcze ich umie-
jetnosci wechowe. Nasze uszy zupetnie
si¢ do tego nie nadaja. Zreszta, natura
wyposazyta malzowiny uszne czlowieka
w kiepsko dziatajace 6 migsni, podczas
gdy u psow jest ich 14. Umig$nienie uszu
wptywa nie tylko na poprawe zdolnosci
wechowych, ale tez na zdolnos$¢ wykry-
wania kierunku, z ktérego dochodzi
dzwigk. Poza tym ucho psa jest tez
narzadem komunikacji niewerbalne;j.
Ustawienie uszu, w polagczeniu z pozycja
i ruchami reszty ciata, ustawieniem sier-
Sci i wydawanymi odgtosami, to podsta-
wowe psie sposoby komunikowania si¢
migdzy sobg oraz z innymi zwierzetami
(tacznie z cztowiekiem).

Dotyk. Psi system odczytywania
Swiata na podstawie dotyku jest bardzo
zwarty i pojawia si¢ zaraz po urodzeniu.
Szczeniaki, aby znalez¢ swoja matke
(i swoj ulubiony matczyny sutek) na
poczatku polegaja na zmysle wechu,
dotyku i termorecepcji. Za pomoca do-
tyku mozna wyczué powiew powietrza
wywotany przez rézne czynniki (od
przemykania si¢ potencjalnej ofiary,
po delikatne drgania poprzedzajace
trzgsienie ziemi). Ponadto uzywajac
dotyku, a doktadniej receptoréw umiej-
scowionych w skérze i polaczonych
z resztg ukladu nerwowego za pomoca
zakonczen nerwowych potozonych przy

nasadzie mieszkow wtosowych, kazdy
ssak moze rozr6znié¢ pig¢ réznych wra-
zen: goraco, zimno, lekki ucisk, silny
ucisk i bol. Psy po raz kolejny sg pod
tym wzgledem wrazliwsze od ludzi. Ich
lepsza zdolnos$¢ do wykrywania wibracji
podtoza wiaze si¢ z obecnoscig wigkszej
liczby receptoréw (ciatka Pucciniego) na
opuszkach ich palcow. Nie powinno nas
to dziwi¢, w koricu psy opierajg ci¢zar
ciala na palcach, podczas gdy ludzie
obciazaja prawie calg stope. Psy sa tez
wyposazone przez natur¢ w wibrysy,
czyli wyspecjalizowane wlosy dotykowe.
Znajduja si¢ one po bokach kufy (pyska)
i na brwiach, sg sztywniejsze i glebiej
zakotwiczone w skorze od pozostatych
rodzajow wtoséw. Dodatkowo maja spe-
cjalne potaczenia nerwowe z mozgiem,
ktéremu dostarczaja waznych informacji
na temat dostgpnej przestrzeni i ru-
chéw wokot gtowy. W ten sposéb tylko
bardzo roztargniony pies wlozy gtowe
w miejsce, z ktérego nie bedzie mogt jej
wyjac. Poza tym, zawsze gdy gltaskamy
psa, dziatamy leczniczo zaréwno na
niego, jak i na siebie. Przyjemny dotyk
powoduje bowiem wydzielanie si¢
hormonu szczg¢scia (oksytocyny), ktory
poprawia nie tylko samopoczucie, ale
tez wptywa na wiele funkcji fizjologicz-
nych (poprawa krazenia, uspokojenie
oddechu, spadek poziomu ztego cho-
lesterolu i wiele innych). W ten sposob
obie strony ludzko-psiej symbiozy
staja si¢ zdrowsze. To wtasnie dlatego
nie mozemy si¢ powstrzymaé przed
dotykaniem psa, ktéry podktada swoja
glowe pod nasza dion. Psy jednakze nie
lubig by¢ dotykane wszedzie (zwlaszcza
przez osoby sobie nieznane). Glaszczac
obcego psa, nie nalezy dotykac czubka
jego gtowy i grzbietu. Sg to bowiem psie
strefy dominacyjne, a wigc dotykanie
ich nie przynosi im wcale przyjemnosci,
a jedynie wzmaga uczucie zagrozenia.
Nieznanego psa albo nie dotykaj wcale,
albo glaszcz po brodzie, po bokach cia-
1a, po brzuchu, za uszami lub u nasady
ogona. Bedzie to dla niego kontakt
przyjemny i na pewno pokaze, Zze ma
na taki dalsza ochote. A najwazniejsze,
pytaj wlasciciela, czy mozesz poglaskac
jego psa! Dzieciaki, z ktérymi pracuje,
recytuja zasade. Powinna ona obowiazy-
wac wszystkich tych, ktérzy chca wejsé
w interakcje z cudzym psem. Brzmi zas
»Zaczekaj, zapytaj, zapro$, dotykaj”.
Oznacza to ,nie biegnij do psa, nie
wyciagaj rak do gtaskania, zapytaj wila-
Sciciela o zgod¢ na kontakt z jego psem,
zawolaj psa, zapros do kontaktu, dotykaj
wlasciwych czesci jego ciata, zeby byto
jemu i tobie mito”.

Stuch. Psy stysza o wiele lepiej niz
ludzie. My reagujemy na dzwieki o cze-
stotliwosci od 20 do 20 000 Hz (i tylko
wtedy, gdy jesteSmy mtodzi, p6zniej za-
kres styszalnosci kurczy si¢ z obu stron
skali), psy stysza dzwigki do 40 000 Hz.
Nie ma jednak dowodéw na mozliwo§¢
porozumiewania si¢ psow w zakresie
ultradzwigkowym. Prawdopodobnie ich
zdolnos¢ do styszenia takich sygnaléw
jest wyrazem ewolucyjnej adaptacji do
wykrywania obecnosci innych zwierzat
(potencjalnych ofiar), ktére komunikuja
si¢ wlasnie w tym zakresie. DZwigki
jakie my wydajemy, sg doskonale sty-
szalne dla naszych pséw, podobnie jak
ich wycie, szczekanie i inne wokalizacje
mieszczg si¢ w styszalnej dla nas czgsto-
tliwosci. Budowa ucha psa pozwala na
odbieranie dzwigkow z odlegtosci okoto
4-10 razy wiekszych niz w przypadku
cztowieka. 25 metréow to odlegtosc,
z ktérej cztowiek moze ledwie cokolwiek
ustyszeé. Psy stysza glosno i wyraZnie
nawet z 250 metrow. Mozna sobie tylko
wyobrazi¢ jak wielki odczuwaja dyskom-
fort w sSrodowisku, ktére juz dla nas jest
zbyt zanieczyszczone halasem. Na doda-
tek, wiekszos¢ psow ma ruchome uszy,
ktére niczym anteny satelitarne moga
si¢ obrocié, aby zlokalizowaé Zrddto
dzwigku. Wytapuja one fale dZwickowe
i kieruja kanalem stuchowym w gtab
ucha, gdzie ostatecznie pobudzane sa
komorki narzadu Cortiego (wlasciwy
narzad stuchu o bardzo skomplikowa-
nej budowie, sktada si¢ z 7500 czgsci).
Dzwigki, ktére wpadaja do ucha, rozpa-
daja si¢ na setki subczestotliwosci, z kto-
rych kazda wzmacniana jest ponad 800
razy, a na koniec (w narzadzie Cortiego)
zamieniana w sygnat elektryczny, ktory
jest przekazywany do mézgu, gdzie pod-
lega analizie i interpretacji.

Co z tego wszystkiego wynika? Nie
tylko to, ze postrzegamy $wiat inaczej,
ale tez i to, ze podczas uczenia naszych
pséw, mozemy wykorzystaé ich mozli-
wosci innego poznawania §wiata i przy-
sposabiac je do spetniania r6znych funk-
cji. Pojecia komend, nagrdd i kar trzeba
koniecznie rozszerzy¢, gdyz psy potrafia
wiele zrozumie¢. Wszyscy ludzie, ktorzy
pracuja ze zwierzetami, stosujg komen-
dy, nagrody i jakie§ formy kar, jednak
wiele os6b ogranicza komendy do pole-
cen stownych, nagrody do smakotykow
akary... c6z, kojarza si¢ z fizyczna i psy-
chiczng przemoca. Zapominamy czesto,
ze podstawowe zasady wychowania
i uczenia sg uniwersalne, czyli ponad-
gatunkowe i mozna je z powodzeniem
stosowac w pracy z dzieckiem, m¢zem,
psem, kotem czy papuga. Istota ,,do-
brze wychowana” potrafi si¢ odnalez¢
w przestrzeni spotecznej dzigki znajo-
moSci zasad postgpowania. Proces ucze-
nia si¢ tych norm troche¢ trwa, ale nie
musi by¢ wcale skomplikowany, o ile ma
si¢ madrego wychowawce i nauczyciela.
Taki nauczyciel wie, ze konsekwentna
niezmienno$¢ regut daje uczniowi
poczucie bezpieczedstwa, a kaprysne
zmiany zasad wywotujg bezradnosé,
gdyz uczen nie wie, co go spotka po tym,
jak co$ zrobi. Wie tez, Ze podopieczny
musi rozumie¢, co robi i dlaczego (albo
czego robi¢ mu nie wolno), i Ze mozna
mu poméc t¢ wiedz¢ zdoby¢ umiejet-
nie stosujac nagrody i kary. Tak wiec
komenda, a takze nagroda moze byc
dla psa kazdy sygnat, ktéry zwierze
odbiera dzigki swoim zmystom (stuch,
dotyk, smak, wzrok i wech). Karg nato-

miast nie musi by¢ wcale przemoc, ale
wycofanie nagrody, czyli przyjemnych
doznan, ktére sa odbierane przez mozg
psa za pomoca uszu, oczu, jezyka, skory
i nosa. Szkolenie psa, podczas ktérego
angazuje si¢ wszystkie dostepne kanaty
sensoryczne, jest nie tylko skuteczniej-
sze, ale i ciekawsze dla obu stron — ludz-
kiej i zwierzecej. Badania nad réznymi
gatunkami (z czlowiekiem wiacznie!)
pokazuja, ze komunikaty niewerbalne
(gesty, pozy, grymasy) zdecydowanie
przewazaja nad werbalnymi (dzwigki
i stowa). Mozna wigc powiedziec, ze bar-
dziej si¢ rozmawia ciatem niz glosem.
Jesli cheg, by mdj pies wykonat jakies
polecenie, nie musz¢ koniecznie do nie-
go mowic. Moge mu zakomunikowac, ze
chce, aby usiadt, na wiele sposobow:

stowem,

sylaba,

szeptem,

chrzgknigciem lub innym dZzwigkiem

gestem,

dotknigciem jakiej$ czegsci jego lub
mojego ciala,

zapachem,

skinieniem gtowy lub mrugnigciem,

pokazaniem jakiego$ przedmiotu lub
nawet symbolu,

przyjeciem jakiej$ pozycji.

Jedyne co pies musi, to skojarzyc
sygnatl z czynnoscia, ktérag ma wykonac.
Zeby sie tego nauczyé, ma by¢é skoncen-
trowany na przewodniku i dostawac na-
grody za wykonanie polecenia. Nagroda
jest to, czego najbardziej psu brakuje lub
to, co jest dla niego w danej chwili naja-
trakcyjniejsze. Moze to by¢ pochwata
stowna, pogtaskanie psa, spojrzenie na
niego, rzucenie pilki, spuszczenie ze
smyczy, czy inna dobra dla psa reakcja
opiekuna. Ludzie, psy i inne zwierzeta
uczg si¢ chetnie, jesli sa odpowiednio
motywowane. Motywacja jest zawsze
wynikiem jakiego$ braku. Brak pienig-
dzy motywuje nas przeciez do poszu-
kiwania pracy. Wszyscy uczymy si¢ na
podstawie konsekwencji naszych za-
chowan, a dane zachowanie moze mieé
rozne skutki:

co$ dobrego si¢ zaczyna — nagroda,
czyli wzmocnienie pozytywne (dodanie
nagrody),

co$ dobrego si¢ koriczy, czyli nastgpu-
je wycofanie nagrody (kara negatywna =
odjecie nagrody),

cos$ zlego si¢ zaczyna, czyli nastepuje
kara (kara pozytywna = dodanie kary),

cos$ ztego si¢ konczy, czyli ,,szlaban”
zostaje zdjety (wzmocnienie negatyw-
ne = odjecie kary).

Wzmocnienia stuza utrwaleniu jakie-
go§ zachowania, kary natomiast maja
spowodowaé jego wygaszenie, czyli
zanik. Kara nie musi by¢ przemoca.
Przemoc wywotuje przemoc, agresja
»zawsze wraca do ciebie”. Karg dla psa
(i nie tylko), w sytuacji gdy zwierz¢ nie
chce z nami wspdtpracowacé (zna zasady,
ale je tamie), moze by¢ wycofanie na-
grody. Ignorowanie zachowan niepoza-
danych a nagradzanie tych wtasciwych,
to istota edukacji bez przemocy. Takie
wychowanie nie wyklucza stresu; meto-
da tzw. wychowania bezstresowego juz
dawno poniosta porazke.

Jezeli wigc chee, by méj pies zrozu-
mial, ze popetnit blad nie wykonawszy
polecenia, ktore dobrze zna, moge mu to
powiedziec na 4 sposoby:

1. Wycofanie nagrody, gdy pies nie
reaguje na komendg i przywrdcenie jej,
gdy zareaguje na komende¢ korygujaca,
np. ,,popraw” (celem jest nauczenie psa,
co oznacza stowo ,,popraw”);

2. Wpycofanie nagrody, gdy pies nie
reaguje na komende, wydanie komendy
korygujacej, ale odstapienie od nagrody
(celem jest, by pies reagowal od razu na
pierwotng komende);

3. Zignorowanie psa (celem jest
pokazanie psu, ze gdy nie reaguje na
polecenie, nic nie dostaje);

4. Odizolowanie psa od siebie
(,,nie chcesz wspdtpracowad, to sobie
przemysl, co ci si¢ bardziej optaca”).

Zamienne stosowanie tych metod
przynosi dobre skutki i nie wymaga
uzywania sity.

Nie wszystkie opisane powyzej
sposoby komunikacji funkcjonuja
w przypadku psa niepelnosprawnego
sensorycznie. Na przyktad pies niewido-
my nie zareaguje na komendy optyczne,
a pies gluchy — na komendy werbalne.
Nie oznacza to jednak, ze takich psow
nie mozna szkoli¢, gdyz istnieja inne
sposoby komunikowania si¢ z tymi zwie-
rzetami. Niewidomy pies zareaguje na
komendy werbalne, dotykowe, smakowe
i zapachowe, gluchy za$ — na dotykowe,
smakowe, zapachowe i optyczne. Psy
szybko przystosowuja si¢ do takich
ograniczonych (o jeden zmyst) sposo-
bow rozmawiania z nimi. Trzeba tylko
odpowiednio zmieni¢ sposéb szkolenia
i przewidzie¢ sytuacje, w ktorych psu
niepelnosprawnemu bedzie trudno sie
odnaleZzé. Utrata jednego ze zmysiow
pociaga za soba rekompensatg w posta-
ci uwrazliwienia zmystéw pozostatych.
Dotyczy to wszystkich zwierzat o skom-
plikowanym uktadzie nerwowym.
Czlowiek nie jest tu wcale wyjatkiem.

Kazde inteligentne zwierze podlega
bowiem procesowi habituacji i sensybi-
lizacji. Habituacja polega na nauczeniu
si¢, ze na niektére bodzce nie trzeba
reagowac, gdyz sa nieistotne. Temu
procesowi moze na przyktad podlegac
jednostajny hatas uliczny. Pies lub czto-
wiek, ktérzy mieszkaja przy ruchliwej
ulicy, przestaja go w koncu zauwazac.
Sensybilizacja, czyli uwrazliwienie, jest
procesem odwrotnym do habituacji.
Powoduje ona — rozpatrujac to pojecie
w ramach fabularnych wczesniejszego
przykiadu — ze z tego jednostajnego
hatasu zaczynamy wyodrebniaé odgtosy

wazne dla nas, takie jak na przyktad
znajome kroki, znajomy dzwigk silnika
czy znajome zawolania. Na ,znajo-
me i szczegdlne” reagowal warto!
Zwierzeta, dzigki swoim zmystom, re-
aguja na takie sygnaty z wyprzedzeniem.
Nie trzeba wcale dziwic si¢ temu, ze psi
ogon zaczyna juz merda¢ w chwili, gdy
ty pokonujesz jeszcze ostatni kilometr
dzielacy ci¢ od domu. Dla twojego psa
ty jestes szczeg6lny. A szczegdlny odglos
styszalnego z duzej odlegtosci twojego
samochodu zapowiada zblizanie si¢
»szczegdlnego ciebie” i dlatego warto
wigc (o ile jest si¢ psem) wprawic tytek
wraz z ogonem w ruch wahadtowy (naj-
lepiej opierajac przednie tapy o parapet
okna). Im jeste$ blizej, tym glosniej
trzeba ten fakt ogtaszac i szybciej ruszac
tytkiem i ogonem (psy, ktore ogondéw nie
posiadaja, nadrabiaja skokami, pirueta-
mi, wokalizg i ,,zadoszybkosScig”).

Odpowiednio wybrany i wyszkolony
pies moze zostacC asystentem osoby
gluchej. Poniewaz przygotowanie psa
trochg¢ trwa (Srednio okoto 1,5 roku),
do tej pracy wybiera si¢ psy mtode lub
szczeniaki o okreslonych predyspozy-
cjach. Na wstepie nalezy sprawdzic, czy
pies reaguje na dzwigki, czy che¢tnie
nawigzuje kontakt z cztowiekiem (to-
warzyskos¢) i czy nie jest zwierzakiem
lekliwym lub agresywnym. W pracy
psa asystujacego osobie niestyszacej
sprawdzaja si¢ rozne psy niezaleznie od
wielkosci czy rasy. Najlepsze sg jednak
krzyzowki terieréw i spanieli, gdyz lacza
one w jednym osobniku wrazliwos¢ na
dzwigki psow do polowania na gryzonie
(wykrywanie podziemnych odgtoséw
zerowania) oraz pséw aportujacych
z wody (wykrywanie plusku ustrzelone-
go ptaka, ktéry wpada do obros$nigtego
szuwarami jeziora). W Anglii i w USA
powstaty specjalne programy hodowla-
ne takich ,teriero-spanieli”. Szkolenie
psa do pracy zaczyna si¢ od bardzo
doktadnie przeprowadzonej socjalizacji.
Zwierze podczas pracy nie moze prze-
ciez goni¢ wiewiorek w parku, wdawac
si¢ w bdjki z innymi psami lub bac si¢
wozkéw sklepowych, autobusow, czy
innych obiektow i sytuacji, ktore maja
miejsce w codziennym zyciu. Celem pro-
gramu socjalizacyjnego (a jest to zespot
wszystkich czynnoS$ci podejmowanych
po to, by zwierze radzito sobie w szero-
ko pojetej przestrzeni publicznej) jest
habituacja bodZcéw nieistotnych w pra-
cy. Pies asystujacy osobie gluchej ma na-
tomiast zwraca¢ uwage na SWOJEGO
CZEOWIEKA i reagowac na dzwigki
szczegblne, ktére mozna podzieli¢ na
dwie kategorie:

1. Pozytywne i bezpieczne: imig
cztowieka, dzwigki telefonu, dzwonka
do drzwi, czajnika, mikrofaléwki,
budzika itp.;

2. Negatywne i niebezpieczne:
alarm przeciwpozarowy, alarm
samochodowy i inne tego typu
ostrzezenia, ktérych osoba glucha nie
moze ustyszeé ani zobaczyc.

Przeprowadzenie sensybilizacji, czyli
uwrazliwienia psa na dZzwigki z obu
opisanych powyzej kategorii, jest wia-
Sciwym treningiem psa asystujacego
osobie niestyszacej (z ang. hearing dog).
W praktyce opiera si¢ on na nauczeniu
psa dwoéch sposobow sygnalizowania
cztowiekowi wykrycia dZwigku z kate-
gorii pierwszej lub drugiej oraz umie-
jetnoSci zaprowadzenia czlowieka do
zroédta dzwigku. I na przyktad, dobrze
przygotowany pies bedzie wskakiwat na
kolana wtasciciela (psy mate) lub ktadt
tape na kolanach cztowieka (psy Srednie
i duze), gdy ustyszy dzwieki majace po-
zytywne konotacje. Reakcjg na dzwigki
ostrzegawcze bedzie za$ potozenie si¢
na stopach swojego pana. Budzenie
czlowieka jako reakcja na dZzwigk budzi-
ka, moze si¢ rowniez odbywac na kilka
sposobdéw. Pies na przyktad wskoczy na
t6zko i zacznie liza¢ $pigcego, Sciagnie
z niego koldre, traci tapa lub nosem
albo bedzie po nim skakaé. Cztowiek
zawolany na ulicy po imieniu, moze do-
sta¢ od psa wskazéwke, ze ktos go wota
w postaci tracania nosem o tydke lub
udo. Jak pisatem wcze$niej, nauczenie
psa wszystkich tych umiejetnosci troche
trwa, ale jest warte po§wigconego trudu,
gdyz pozwala ludziom gltuchym na odzy-
skanie kontaktow spotecznych i w ogéle
poprawia jakos¢ ich zycia. Osoby takie,
zamiast siedzie¢ w domu, moga wznowic
prace zawodowg, a na pewno drzemie
w nich potencjal, ktérego reszta petno-
sprawnego spoteczestwa nie chce lub
nie potrafi zauwazy¢. Przynajmniej tak
wynika ze statystyk.

Podsumowujac, pies moze cztowieko-
wi pomagac¢ na wiele sposobéw, dzigki
temu, Ze zyje w Swiecie troch¢ wspol-
nym z naszym, a trochg réwnolegtym.
Swiaty psa i cztowieka nie rozpadajg si¢
na kawalki dzigki relacji, ktorg nasze ga-
tunki nawigzaty tysigce lat temu. Przed
wynalezieniem elektronicznego nosa,
aparatow stuchowych lub okularéw dla
niewidomych, funkcje tych urzadzen
pelnity odpowiednio przygotowane psy
i jestem pewien, ze nawet obecnie zad-
ne urzadzenie nie bedzie ich w stanie
zastapi¢. Maszyny nawiazuja relacje
z ludZmi tylko w filmach science fiction,
psy natomiast s3 nam oddane realnie
i prawdziwie.

MARCIN WIERZBA: biolog, zoopsycholog
(specjalista od relacji cztowiek-zwierze
towarzyszace), instruktor szkolenia pséw,
wyktadowca w Szkole Wyzszej Psychologii
Spotecznej we Wroctawiu.
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PARALLEL AND
OVERLAPPING
WORLDS OF DOGS
AND PEOPLE

MARCIN WIERZBA

The worlds of the two species first over-
lapped some 25 thousand years ago, when ca-
nids became probably the first domesticated
animal. Since that time these four-legged
intelligent creatures have adapted to coex-
istence with humans and learned what to do
to meet our expectations. Throughout the
years, people have mastered the art of selec-
tive breeding to emphasise features that were
desirable in a given community; that way,
working dogs were created. Some of them as-
sisted in hunting, others fought in tribe wars,
protected houses, helped in the search for
food, transporting heavy goods, and herded
livestock. In the 19th century dog breeding
in the modern sense began. It resulted in the
creation of over four hundred breeds, but on
the other hand it depleted the gene pool of
dogs belonging to each breed (especially one
in which all specimens look the same), which
impacted negatively on the animals’ health.
It took humans centuries to understand that
dogs, seemingly accompanying us ‘since time
immemorial’, inhabit a parallel world. Their
perception of us and the world is different,
but different does not mean worse! It is due
to inter-species differences that we are able
to form relationships with dogs, sometimes
stronger and more stable than with other hu-
mans. In other words, humans and dogs are
mutually interdependent, with dogs being an
important factor in our progress as a species
and a significant element of our history and
culture.

What brings us close? Firstly, we live in
family groups in which everybody is some-
times right, i.e., in circular hierarchy rather
than linear (the former being probably the
foundation of democracy). Secondly, we
adore games and outdoor activities (e.g.,
football, although the rules differ for humans
and dogs). Thirdly, we like having fun no
matter how old we are (the specialist term is
neoteny, i.e., the retention by adults of traits
previously seen in juveniles). Fourthly, we
love smells (unfortunately, different ones for
each of the species). Fifthly, we are capable of
lifelong learning and we are intelligent crea-
tures (I have no doubts about it especially in
the case of dogs). Sixthly, we cannot bear life
in isolation. Seventhly, conflicts are solved
by means of specific patterns of behaviour
(in our case — mediation, diplomacy, legal
regulations, and the armed forces; dogs rely
on their innate rituals). Eighthly, we must be
brought up to be able to function well in the
society and public spaces.

In other areas we live parallel lives. Dogs
are ignorant of the notion of value (they bite
anything within the reach of their teeth;
once shown what they can and cannot bite,
they fossilise at the stage of a human baby,
who also undergoes a period of organoleptic
learning about the world); they are amoral
(they only know what is safe and worthwhile,
and what is not); they are predators with
strong hunting instincts; they have a limited
period of socialisation (they exhibit the fight-
or-flight response toward anything they were
not exposed to during the sensitive period,
and they are prone to neophobia); they are
greedy omnivores (they swallow anything
they can find that seems vaguely edible). Of
course, proper training can protect them
against problems connected with the above-
mentioned features, but some of dogs’ traits
cannot and should not be changed. Among
the latter are their senses, which function in
a different way to humans. This is the reason
for the parallelism of our worlds. Dogs do
not perceive the reality like humans.

Of course, the word ‘perception’ was
coined by humans, who are visually-oriented
beings. Dogs can see very well that which is

important for them, but the sense of sight is
not their primary means of learning about
the world.

‘SEEING’ THE WORLD, OR ‘SNIFFING
OUT’ AND ‘LISTENING OUT’?

Eyesight. An average dog’s sense of sight
is comparable to that of a 90-year-old human.
It can tell no difference between a green and
a red hydrant, and sometimes will fail to
notice an object right in front of its muzzle.
However, a dog’s eyesight is not inferior to
ours, it is different, sometimes even better.
“We cannot even begin to imagine the world
as it is experienced by animals. Our percep-
tion of the world is primarily image-based
while animals integrate all their senses to
get a full picture of it”, says Gregory Bogard.
Canids must hunt to survive in the wild.
To hunt successfully they need to track the
prey down, sometimes over a long distance,
at dusk or early in the morning. Such con-
ditions favour the ability to see in diffused
light at the expense of visual acuity and col-
our perception, so a dog has a natural bio-
logical night-vision ‘device’ at its disposal.
A dog’s cornea is slightly thinner than a hu-
man’s, which means that it lets in more light
but makes the vision less acute. Dogs have
an additional layer of visual pigment (called
tapetum lucidum) behind the uvea, which
works like a light-reflecting screen. This is
the reason why their eyes ‘shine’ in the dark-
ness, or in amateur photos taken with a flash.
The extra layer of pigment enables dogs to
see at night because a ray of light first falls
on the retina, where photoreceptors respon-
sible for creating the image are located, and
is later reflected by tapetum lucidum only to
go back to the retina. In this way, numerous
sensory cells are activated to enable night vi-
sion, although the emerging image is some-
what blurred and out-of-focus.

Colour vision depends on specialised
retinal cells known as cone cells. We have
millions of them, dogs — significantly fewer;
for that reason, they can only distinguish
a few colours, especially in the range of blue
and violet. Dogs’ vision is based on a differ-
ent kind of photoreceptor cells, called rod
cells, which are responsible for distinguish-
ing white and black, and perceiving motion.
Dogs’ visual apparatus differs from ours also
in its perception of the depth and width of
the field of view. Humans have a 180-degree
forward-facing field of view, which improves
spatial awareness but makes it necessary
for us to turn the head, or the whole body,
to see something on the side. Dogs’ eyes are
placed more to the sides, resulting in a 250-
to 290-degree field of view (depending on the
breed), so they have better width of vision at
the expense of their sense of space. It means
considerable limitations on their ability of
acute vision of objects right in front of their
eyes, and problems with estimating short
distances.

Finally, the two species differ in their
reaction to visual contact. We like looking
into the eyes of the person we are talking to,
while in the world of dogs such direct visual
contact usually equals putting out a chal-
lenge to fight. Both species consider ‘star-
ing’ unacceptable. If we were brought up in
the Western culture, we will start to feel un-
comfortable after about 4.5 seconds of con-
tinuous eye contact. In dogs, irrespective of
where they come from, this feeling emerges
after two seconds.

Taste. “Pets and people can taste pretty
much the same things. The difference is
that pets are mainly concerned about find-
ing food that’s edible. Humans are the ones
who are concerned about niceties and table

manners”, as Benjamin Hart put it. Little
wonder if take into account that humans have
10,000 taste buds on their tongue while dogs
only 2,000. Moreover, the sense of taste al-
ways works together with the sense of smell,
which is much better in dogs than in people.
When a dog sniffs out a scent that it considers
attractive, it assumes a priori that the thing
must be edible. Its sense of taste rarely con-
tradicts its sense of smell. This is the reason
why a dog seems to be equally happy when
devouring a bowl of dog food and scavenging
through a dustbin. Food is food, and that is
all to it.

Smell. Dogs are macrosomatic mammals,
which means that their sense of smell is ex-
tremely well developed. A dog’s nose ‘bursts’
with olfactory cells — while people have 20
million of these receptors, dogs have on av-
erage 280 million of them, with some races
having up to 2 billion! Eyesight and taste
merely supplement the information gathered
by the nose. It has been proven that a dog can
sniff out scents that are 100 times weaker
than those detectable by humans. Scientists
are now working on an electronic equiva-
lent of a dog’s nose, although nothing will
ever substitute these animals in the search
for missing people or dangerous substances.
Dogs can even help doctors to detect can-
cerous tissue, or sense the illness in its early
stage simply by smelling the exhaled air!
A dog’s nose is a truly extraordinary organ.
Inside the nasal cavity there are from 18 to
150 square centimetres of surface in which
the receptors are embedded - in humans,
it is only three square centimetres. A dog
discerns every ingredient of your meal in
a restaurant, while you are only able to rec-
ognise the overall mix and conclude that ‘it
smells nice’; if the animal accompanied you
on your trips, it will also be able to identify
the country of origin of the ingredients. If
the fragrance molecules dissolve in water,
they are detected by chemoreceptors. This
is the reason why a healthy dog’s nose is al-
ways wet, and the dog will make sure it stays
that way by licking it, which we are unable
to do. In addition, dogs have an auxiliary ol-
factory sense organ called Jacobson’s organ
or vomeronasal organ. Its role is to detect
pheromones, i.e., volatile substances used for
intraspecies communication, such as mark-
ing the territory, recognising kinship, and
detecting readiness for mating, among other
functions. The organ is also present in hu-
mans, but in a vestigial form.

Some dogs with long, floppy ears (e.g.,
bloodhounds, basset hounds, limers, and
other scenthounds) use them to scoop up air
toward the nostrils when running, which fur-
ther strengthens their olfactory acuteness. It
goes without saying that our ears cannot be
used for that purpose, not least because our
auricles are equipped with six feeble muscles,
while dogs have 14 of them. Ear musculature
not only facilitates olfactory abilities but also
makes it possible to detect the direction from
which a sound is coming. Moreover, dogs’
ears play a role in non-verbal communica-
tion. Pricking ears up, together with the over-
all body posture, raising hackles, and giving
a sound are the main means of communica-
tion among dogs and between dogs and other
animals, including people.

Touch. Dogs have a coherent system of
learning about the world by means of touch.
The system emerges just after birth; a new-
born pup relies on its sense of smell, touch,
and thermoreception to find its mother (and
her favourite teat). Tactile acuteness makes
it possible to detect air movement caused
by various factors, ranging from a potential
prey to the weak tremors preceding an earth-
quake. By using the sense of touch, or, to be
more precise, the skin receptors connected
to the rest of the nervous system by nerve
endings situated at the root of hair follicles,
each mammal can distinguish between five
different sensations: warm, cold, light pres-
sure, strong pressure, and pain. With respect
to this area, dogs are yet again more sensi-
tive than people. They are better equipped to
detect surface vibrations because of a higher
number of tactile corpuscles (Puccini’s cor-
puscles) on their pads. It is hardly surprising
if we take into consideration the fact that
dogs support their body weight on digits
while people use almost the entire surface
of the foot. Dogs have also been endowed
by nature with vibrissae, or whiskers, on
both sides of the snout and on the brows.
These large hairs grow from special follicles
and have a direct nerve connection with the
brain, to which they provide important infor-
mation about the available space and move-
ments detected around the head. That way,
only an extremely absent-minded dog will
put its head into a hole that is too small to
take it out.

Whenever we stroke a dog, we act thera-
peutically both on the dog and on ourselves
because the pleasant touch triggers the se-
cretion of oxytocin, ‘the hormone of hap-
piness’, which not only improves well-being
but also affects many other functions such
as improving blood circulation, calming the
breath, and decreasing the level of bad cho-
lesterol. Both sides of the human-dog sym-
biosis become healthier, which is the reason
why we cannot resist stroking a dog’s head
under our hand. However dogs do not like
being touched everywhere, especially by un-
known people. When we do not know a dog
well enough, it is best not to touch it at all,
in particular not to stroke the top of its head
and its back because these are dogs’ zones
of domination, so touching them increases
asense of threat. Otherwise, we may pat it on
the sides, abdomen, scratch them behind the
ears or at the base of the tail. Such sensation
will be pleasurable for the animal and it will
surely indicate it. Most important, ask the
owner for permission to stroke the pet! The
children I work with learn this formula be-
fore entering into interaction with somebody
else’s dog: ‘wait, ask, invite, touch’. It means:
“Do not run to the dog, do not try to stroke
it. Ask the owner for permission first, then
call the dog out, invite it to play, and touch
the right parts of its body so that it is pleasant
both for you and for the dog.”

Hearing. Dogs can hear much better than
people. We react to sounds whose frequency
ranges from 20 to 20,000 Hz (only when we
are young; the range later shrinks on both
sides) while dogs can hear sounds up to
40,000 Hz. There is no evidence that dogs

can communicate using ultrasounds. Their
ability to hear such signals is probably an
evolutionary development that enables them
to detect the presence of other animals that
use ultrasounds, which are potential prey.
Sounds produced by humans are clearly
audible to dogs; similarly, their howling,
barking and other kinds of vocalisation are
within the range that is audible to humans.
The way a dog’s ear is built allows them to
receive sounds from distances that are four
to ten times greater than it is the case in hu-
mans. If we can barely hear anything from
25 metres, for example, dogs can clearly hear
the same sound from up to 250 metres. It is
hard to imagine therefore how discomforting
it is for dogs to live in an environment that is
polluted by noise. Most dogs can move their
ears like satellite dishes in order to localise
the source of sound. When a sound wave is
detected, it is transmitted through the ear
canal into the inner ear, where the organ of
Corti is located, which is the proper hearing
organ whose structure is extremely com-
plicated, consisting of 7,500 parts. Sounds
inside the ear disintegrate into hundreds
of sub-frequencies; each of them is subse-
quently amplified more than 800 times and
transformed into an electrical impulse by the
organ of Corti, to be later sent to the brain
and analysed.

What is the conclusion? Apart from the
obvious fact that our perception of the world
is different, we can use this knowledge of
how dogs learn and communicate to train
them and teach to perform various func-
tions. It is absolutely necessary to broaden
the notions of commands, punishments, and
rewards because dogs can understand a lot.
All people who work with animals use these
three elements, but in most cases it is only
verbal commands, food rewards and some
form of physical violence or mental cruelty.
We often forget that the main principles of
learning and upbringing are universal and
irrespective of the species, and can be used
with a child, husband, dog, cat, or parrot.
A ‘well-behaved’ creature knows what to do
in the social space thanks to the knowledge
of the rules of conduct. Acquiring these rules
takes time, but it does not have to be difficult
if the teacher is wise. Such a teacher knows
that rules must be consistent, which results
in a feeling of safety; changeability and un-
predictability of rules leads to a feeling of
helplessness because the learner does not
know the consequences of their behaviour.
A wise teacher understands that the learner
must know what they are doing and why, or
why they are not allowed to do it, and this
knowledge can be transmitted by the proper
use of rewards and punishments. Each signal
received by a dog with any of its senses (hear-
ing, touch, taste, eyesight, and smell) may be
a command or a reward. The punishment
does not have to be physical or cruel; it can
be the withdrawal of a reward, of the pleas-
ant sensations received by the dog’s brain by
means of ears, eyes, tongue, skin, and nose.
Training a dog in a way which involves all the
existing sensory channels is not only more ef-
fective but also more interesting — for the dog
and for the keeper. Experiments with many
species, including people, show that non-
verbal messages (gestures, postures, facial
expression) are more frequent than verbal
ones (sounds and words). It can be inferred
that we communicate more with our bodies
than with words. If I want my dog to obey
a command, I do not have to speak loudly to
it. I can communicate my will by means of:

a word,

a syllable,

a whisper,

a slight cough, or other sounds,

a gesture,

scents,

touching its body or mine,

nodding my head or winking,

pointing to an object or making a symbol,
adopting a certain posture.

The dog is only required to associate the
signal with the action it is supposed to per-
form. To learn it, the dog must be focused
on the trainer, and receive a reward for fol-
lowing the instruction. The reward could be
something the dog needs at a given moment,
or what it considers attractive: verbal praise,
a warm look, throwing a ball, stroking or un-
leashing the dog, or some other reaction of
the keeper. People, dogs, and other animals
are eager to learn if properly motivated; the
best motivation is always the result of a lack
of something. Lack of money motivates us to
look for a job. We all learn from the conse-
quences of our actions, and a given kind of
behaviour can have the following results:

something good is about to happen — posi-
tive reinforcement (reward is obtained),

something good is about to end — negative
punishment (reward is withdrawn),

something bad is about to happen -
positive  punishment (punishment is
administered),

something bad is about to end — negative
reinforcement (punishment is withdrawn).

Reinforcement strengthens some behav-
iour while punishment is supposed to sup-
press it, make it disappear. Punishment does
not have to be violent. Violence triggers
violence, aggression will always ‘come back’
to you. If a dog (or other animal) does not
want to collaborate (it knows the rules but
does not follow them), it may be punished
by withdrawing the reward. Ignoring unde-
sirable behaviours and rewarding the proper
ones lies at the core of education free of vio-
lence. This method is not free of stress; the
so-called permissive parenting has long been
considered ineffective.

If I want to make my dog understand that
it made a mistake to ignore a familiar com-
mand, I can do it in four ways:

1. Withdrawing the reward when the dog
is ignoring the command, and giving it when
the dog reacts to a corrective command, for
example ‘correct’ (the aim is to teach the dog
the meaning of the word ‘correct’);

2. Withdrawing the reward when the dog
is ignoring the command, giving a corrective
command, and withdrawing the reward again
(the aim is to teach the dog to react to the
initial command);

3. Ignoring the dog (the aim is to show
the dog that it will receive nothing when it
ignores instructions);

4. Separating the dog (“if you don’t want
to cooperate, better think if it is the best way
for you”).

Using these methods interchangeably
brings good results and makes it unnecessary
to use force.

Not all of the methods described above
work in the case of a sensory disabled dog.
A blind dog will not follow optical commands
while a deaf one will ignore verbal ones. It
does not mean, however, that such dogs can-
not be trained, because there are other ways
to communicate with such animals. A blind-
dog will react to voice, touch, taste, and
smell; a deaf one — to touch, taste, smell, and
visual instructions. Dogs are quick to adapt
to communication without the use of one of
the sensory channels. It is only necessary to
alter the training accordingly and predict
situations when it is hard for the dog to fol-
low. Losing one of the senses is compensated
by an increased acuity of the others — it is
the case in all animals with a well-developed
nervous system, not only in humans.

Each intelligent animal undergoes the
process of habituation and sensitisation.
Habituation is learning that certain stimuli
can be ignored because they are unimpor-
tant, e.g., a person or animal living next to
a busy street gradually learns to ignore the
constant noise of the traffic. Sensitisation is
the opposite of habituation. Using the same
example, by means of sensitisation a person
or animal learns to distinguish significant
sounds from the noise of the traffic, such as
familiar footsteps, voices, or the well-known
whirr of an engine. It is always a good idea
to react to ‘significant and familiar’ things!
Thanks to their senses, animals can react to
such signals well in advance. No wonder then
that the dog will start wagging its tail when
you are driving the final kilometre before
reaching home. You are significant for your
dog, and the significant whirr of your car’s
engine at a distance heralds the approach-
ing of the ‘significant you’. That is the reason
why it is worth it (being a dog, that is) to put
your tail and buttocks in a pendular move-
ment, preferably while resting the front paws
on the window sill. The closer you are, the
more necessary it becomes to let everybody
know about it and move the tail and the but-
tocks; dogs which do not have tails will make
up for it with jumps, pirouettes, vocalisation,
and fast movements of the buttocks.

A properly selected and trained dog can
become a hearing dog that assists deaf peo-
ple. Preparing a dog for this job takes some
time (usually about 1.5 years), so it is young
dogs or pups with certain predispositions
that are selected for the training. The first
step is to make sure the dog reacts to sounds,
easily establishes contact with people (socia-
bility), and is not overly fearful or aggressive.
The best hearing dogs are cross-breeds of
terriers and spaniels because they combine
sensitivity to sound of dogs that hunt for ro-
dents (the ability to hear the rodents feeding
underground) and of those that fetch from
the water (the ability to hear the splash of
a dead duck falling into the thick rushes). In
England and the USA there are special pro-
grammes to breed such terriers-spaniels.

The training of a hearing dog begins with
careful socialisation. It is unacceptable for
the animal to chase squirrels while ‘at work’,
get into fights with other dogs, or be afraid
of trolleys, buses, and other everyday objects
and situations. The aim of the socialisation
training, which includes all the actions in-
tended to help the dog cope in the broadly
defined public space, is the habituation of
unimportant stimuli. A hearing dog must
pay attention to ITS OWNER and react to
special sounds, which can be divided into
two categories:

1. Positive and safe: the owner’s name,
the telephone ring, the doorbell, the sound of
the kettle, microwave oven, alarm clock, etc.;

2. Negative and dangerous: fire alarm,
car alarm, and other warning sounds that
a deaf person may fail to notice.

Sensitisation, which means making the
dog pay special attention to sounds from

both of these categories, is the core part of
a hearing dog’s training. In practice it comes
down to teaching the dog two ways of sig-
nalling a sound from the first or the second
category to its owner, and the ability to lead
the person to the source of the sound. For
example, a well-trained dog will jump on
its owner’s lap (if it is a small dog) or put its
paw on the lap (medium-size and big dogs)
when it hears a positive sound. When the dog
hears a warning sound, it will lie down at its
owner’s feet. Waking the owner up as a reac-
tion to the alarm clock can also take several
forms: the dog may jump on the bed or the
owner, lick or touch him/her with its paw or
nose, or pull off the duvet. When the deaf
person is called by name in the street, the
dog may indicate it by touching the owner’s
leg with its snout. As I said before, it takes
time to teach the dog all these skills, but it
is time well invested because it significantly
improves a deaf person’s quality of life. Such
person can finally leave home, resume social
life, and get back to work. Deaf people have
a potential that is often ignored by the rest of
the fully-abled society, or so say the statistics.
To summarise, a dog can help people in
many ways because it inhabits a world which
partially overlaps with ours, but at other
points is parallel to it. The worlds of dogs
and people are sometimes saved thanks to
a relationship established by the two species
thousands of years ago. Before the invention
of the electronic nose, the hearing aid, or
the bionic eye, it was specially-trained dogs
that performed these functions. I am sure
that even nowadays none of these devices
is capable of substituting a dog; machines
establish relationships with people only in
science-fiction films while dogs are devoted
to us in the most real meaning of the word.

MARCIN WIERZBA is a biologist, dog
training instructor, and zoopsychologist
specialising in the relationships between
people and assistance animals. He is

a lecturer at the University of Social
Sciences and Humanities in Wroctaw.
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